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^ f t r o i  s i ę  d l a  o f e r o f i ! /
^R U K S E L A . (PAT). Wczo- 

J zebrała się rad a  m inistrów . 
'vy ft1(X:°na spraw om  wojsko-

Czvł°Siedzenin ^e m u  p rz e w o d n i 
iw i ,P® raz pierw szy, król Le-

U w3‘ci-ż\v , w.alono= że na sesję nad- 
j^ C z a jn ą  parlam entu , k tó ra  
jjji 21e zwołana ok. 27 paździer 
ję) ®> 'Wniesiony zostanie pro- 
^ p Prawa, zm ieniający „usta 
ok! milicji, o w erbunku  i o 

■ ^‘Ązkach służby4', 
jekt glówny cl1 zarysach pro- 

*en zgodny jest z załece-
P rzy ję tym i przez spe- 

iią1̂  kom isję m ieszaną, zło/o 
i,, Przed stu w  icieli arm ii i p a r  

| e®tu.

w% T iduie °0, ,'c0̂ °V
iąl

mu całego kontyngeuiu  a r

y saperów
s t ^ w  m aszynowych. Poz<k ,

e dwie piąte łi^dą odbywa- | której powzięto szereg

Ty służbę 18-miesięczną — w 
piecrocie i w  oddziałach spec­
jalnych .

Zamierzone jest również 
zm otoryzow anie kaw alerii o- 
raz  zwiększenie zaciągu ochot 
niczego. Służba ochotnicza 
trw ałaby , w edług powyższego 
pro jek tu , od 3 do 5 lat.

PARYŻ (PAT). P ra sa  fra n ­
cuska w dalszym  ciągu z nie­
pokojem  śledzi posunięcia po­
lityk i belgijskiej.

D zienniki podkreśla ją , że no 
w a orien tacja  Belgii sk łada się 
w yraźnie w  k ierunku  zupełnej 
u eu tra ln A ci i oznaczać może 
rozłuźn iefte  stosunków  m iędzy 
F rdnc ją  ajBelgią, co w następ­
stw ie może być  pow ażną p rze­
szkodą do zaw arcia, nowego 
pak tu  loearneńskiego.

Wktdomhść o nadizwyczaj- 
nym  posiedzeniu belgijskiej ra 
dv gabinetow ej pod przew ód- j 
nictw em  kró la  Leopolda, na

donio­

słych decyzyj, m ajacych  na ce 
iu  wzmocnienie obronności 
Belgii, p rzy ję ta  została w  p a ­
ryskich kolach politycznych ja  
ko potw ierdzenie polityk i neu­
tralność1 rządu belgijskiego.

Korespondent brukselski „Le 
Petit Parisien** donosi, iż kom u 
nikat opublikow any po posie­

dzeniu rady  gabinetow ej p rze­
kracza znacznie ram y ściśle 
v^ojskowe i posiada znaczenie 
raczej m iędzynarodowe.

Z kom unikatu  tejjó zdaje się 
wynikać, że rząd belgijski 
przew dduje zarządzenia obron­
ne na w szystkich granicach 
Belgii, a więc i na  granicy z

F rancj ą.
Jest to, zdaniem  korespon­

denta, podtrzym anie w ysuw a­
nej przez nacjonalistów  fla­
m andzkich i socjal - dem okra­
tów tezy, iż Belgia w inna być  
przygotow ana do obrony za- 
równo od południa, jak i od 
wschodu.

Y/izyta min. Becka w rsryżn
ma wielkie znaczenie polityczne

PARYŻ (PAT). C ala  p r a s a ’ gen. Śm igłego-Rydza może ’ francuskiego  p rzed  pow rotem  
zapow iedziała p rzybycie  p . ! m ieć, m im o swego c h a rak te ru  1 do W arszawy, 
m in. Becka, p rzy  czym  sz e re g ! p ryw atnego , duże znaczenie 
dzienników , zaznaczając, że ’ po lityczne z dw óch punktów

..108 osób straciło życie
Poticzas ta jfu n u  na w jfspie Lucon

Y YORK. (PAT). L>o- 
Vi»Z? 2 W anilii, że w aastępst-ta r I -    _____ * T * str» ^ i Junn na w yspie Lucon 
- cdo życie 408 osób, a  los

U traco fo  p raw ie zupełnie 
nadzieję odnalezienia ich. 
Mieszkańcom w yspy grozi 
głód i ep id u n ia .

* ^00 liitl^i jest nieznany.

fcofer spowodował śmierć
t'™  w  spraw ie tragicz- 

dow ,'vypadku , k tó ry  spowo- 
Ca j  śmierć por. St. O strzeń- 
Uję °Prowadziło do aresztow a 
Uą yP^mocnika szofera Bohda­
no 5°dziń3kieg'o, zairudnione- 
Zóyy PrzedsiębiorstYvic przew o 

w M arkuszowie.

oficera na ro w e rze

) bm. na szusie W ar-

szaw a-D ęblin  Zgodz-ński, k tó ­
ry  nie posiada p raw a  jazdy , 
prow adził samochód ciężaro- 
\\-y i w padł na jadącego rowe­
rem por. O strzeńca, w yw raca­
jąc go i ciężko raniąc.

Por. O strzeniec uległ pęknię 
ciu cżaszkr i izmarł.

m m . Beck p rze jeżd ża  przez 
stolicę F ra n c ji  w  drodze po­
w ro tn e j do k ra ju  w ch a ra k te ­
rze p ry w atn y m , podkreśliło  
doniosłe znaczenie tego fak tu .

„P etit Jo u rn a l '1 zaznacza, iż 
p oby t polskiego m in istra  
Spraw  Z agranicznych w P a ry ­
żu, n as tęp u jący  po ważycie

w idzen ia : zacieśnienia sto­
sunków' polsko-francuskich  i 
ogólnej sy tuac ji dyplom atycz 
nej.

pisze, że e tap  j>o-„Jou rna l
d róży  pow rom ej m inistra  
cka m a na celu  naw iązanie 
k o n tak tu  z członkam i rządu

W izyta min. Becka, nastę­
p u jąca  po w izycie gen. Śmi­
głego-Rydza, po tw ierdza  po­
w ażne znaczenie po lityczne i 
w ojskow e ożyw ienia  współ­
p racy  po lsko-francusk iej.

P rasa  popołudniow a za­
mieszcza opisy p rzy jazd u  min. 
Becka z fo tografiam i na
p ierw szych  stronach.

Z  MnpańrHiego fruntu wilki
MADRYT. (PAT). Donoszą 

z ( )viedo, że górnicy zajęli 
sgpital d la  ob łąkanych  w dziel 
niey Correcloria, jak  również 
dzielnicę Rubin, gdzie zna jdu ­
ją  się koszary arty lery jsk ie , 
rzeźnia i fab ry k a  zapałek.

Pow stańcy , wycofując: się, 
ponieśli ciężkie s tra ty . W cią­
gu dnia kilka samolotów pow ­
stańczych bom bardow ało siły 
rządowe, nie przyczyniając, im 
jednak  szkód.

W części zachodniej Asturii 
wojska rządow e zdołały pow ­
strzym ać kolum ny pow-stańcze 
m aszerując z G alicji na pomoc: 
oblężonym w Oviedo.

Podczas ostatnich w alk na

w Paryżu
t przyjęła prasa francuska nieprzychylnie

Ąy D . -  (PAT) Nieoczekiwa nistam i, by  w yw rzeć odpowie- 
^iovLẐ a . P n ryża  i dw u- dni w pły\y n a  rżąd  francuski.

Praw icow y „Le Jotir" \s-yra 
znie pisze, iż w edług pogłosek 
kół po litycznych , kom isarz  L it 
w iców niezadowolony z w y ni -

Pobyt kom isarza L it- 
a y  został bar- 

»Ui lec“ ętnym i kom entarza- 
Prąsy f ran cu sk ie j. 

i tią^ l . Rnrisien“ podkreśla 
stję jskiem, że w szystkie kw e 
tHSjio otyczące stosunków  fran  
sfaterf^TiS^ięckich ju ż  w  do- 

-^Y Dposób omówione zo
C«jieWie i ;że kom isarz 

\v p jy P y  ńie o d b y w ał obecnie 
rozitnó.w z

^ ^rrządu  francuskiego.
• c,8«kńsaWi(^)^in ożyn i' uwa- 

ó r o  k o u i i s a r z  * L i t  w i - ;

*-ofi
^ s k

-ze-s’

2 ofiĉ 1C| ma Q*c d °  om aw iania 
Jslnym i czynn ikam i fra n

5 Co zachodzi obaw a, iż 
ZąkBl°Q Przep row adzić  jak ieś 

•*°we rozmowy, z kem u-

ków  rozm ów, jak ie  odbył w 
G enew ie z-prem ierem  Blumem 
i miuifytrem Dełbosem, p rzyby ł 
do P aryża , by  za pośreaii LCt- 
wem kól kom unistyczny cli wy 
w r /c ć  ■energiczny nacisk ha 
rząd 'fran cu sk i w celu sklonie- 
■nin poh tyk i francuskiej w kfe- 
rńnkufjak iego  sobie życzą So

„Lipwińów p rzyby ł do Pary- 
ża“ — pisze „M atin“ wielkimi 
literam i obok ty tu łu  na  p ierw ­
szej stronie — „by siać niepo­
kó j m iędzy  w szystkim i naro- 
d e m i . miedzy, satnym t F ranci’

zami. Jest to jedyny  sposób, 
jak i m u jeszcze pozostał, by na 
p raw ić swoje stosunki osobi­
ste ze Stalinem*4.

/„M atin“ w  dalszym  ciągu 
zajm ując się osobą sowieckie­
go kom isarza sp raw  zagranicz 
nych donosi, że pogłoski o osia 
bieniu jego pozycji w Moskw ie 
potw ierdzają  się coraz b a r­
dziej.

W skazyw ać ma na to aresz­
tow anie Jana  A rensa veł Jaku  
ba A ltera, byłego konsula so- 
Ycieckiego w Am eryce i swego 
czasu sekretarza am basady w 
Paryżu, k tó ry  w raz z. areszto­
w anym  ju ż  Rajcw skim  ucho­
dzi! powszeeliuic za bliskiego 
wspólpracoYYuika kom isarza 
Litwinowa*

tym  odcinku pow stańcy mieli 
1000 zabitych i rannych.

SEW ILLA. (PAT). R adiosta­
cja pow stańcza nadała  wczo­
ra j następu jący  kom unikat:

W A sturii kolum ny, idące z 
G alicji, zajęły  odebrane woj­
skom czerwonym  pozycje, co 
umożliwi uw-oinieme okolic O- 
viedo i odsuniecie nieprzyjacie 
la.

N a  froncie środk ow ym  w o j­
ska gen. f  ranco p -zygotoYvują  
się do d ecyd u jące j ak c ji o zdo­
bycie M ad ry tu .

S ytuacja  w M adrycie jest 
bardzo pow ażna. Zapas środ­
ków- żywności szybko się 
zmniejsza. P rasa  zdradza p rzy  
gnębienie ludności.

iNa froncie aragońskim  k o lu ­
m na katalońska straciła 160 za 
bitych  i w ie le  m ateriału  YVojen 
nego,. K om bin ow an e  atak i y\- 
rejon ie K ordoby  um ożliw  iły  za 
jęcie rejonu  Pennaroya .

Na froncie Toledo strącone 
zostały dwm satnoloty rządowe. 
W Teruel oddział członków- fa 
langi rozproszy! kolum nę m ar­
ksistów. W czoraj bom bardow a 
no Barcelonę.

1E N E R 1F A , (PAT) — Ra- 
diokluJb w T enery fie  p o tw ier­
dza wiadomość,, że ko lum ny 
w ojsk  pow stańczych, m asze­
ru ją c e  z G alic ji n a  odsiecz po

w stańcom  w  O viedo. za ję ły  
górę N ar a go i naw iązały  kon­
ta k t z silam i gen. A rand  a.

W ojska rządow e zmuszone 
były do ucieczki. W czasie 
w alk  padło  ok. 2.000 zabitych  
żo łn ierzy  rządow ych.

BURGOS. (PA D  — Gett. 
F ranco  zw rócił się z o fic ja l­
ną d ek la rac ją , podaną przez 
radio do rządów  w szystkich  
krajów r z p ro testem  p rz to iw - 
ko przyw łaszczen iu  przez 
rząd  m adryck i rezerw  złota, 
k tó re  m a na p o k rt cie bankno 
tói

i podstaw ie a rt, 8 k onsty ­
tucji. w y wóz złota bez zgody 
koiiezÓYvT jest zabroni my. Ba 
da adm m istraćyjliT r hi: zpąń/- 
skiego b an k u  nai.edaw ego w 
B urgos p ro testow ała  ju ż  raz  
przec iY\ko n iep raw nem u \. y- 
wozowi złota.

Państw a, k tó re  pomimo le­
go p ro te s tu  p rzy jm ow ać bę­
dą złoto h iszpańskie , w inne 
są naruszen ia  neu tra lności, w  
końcu  gen. F ranco  kom uniku  
je , iż uczyni w szystko, a b y  
odzyskać n iep raw n ie  yv ywie- 
zione złoto. W inni będą ści­
gani.

s k ła d a j c ie  o f ia r y  a a

Fundusz Obrony Morskiej

Włoska misja przybędzie na Sowiniec
RZYTM (PAT). W przyszłym  

tygodniu  w y jedz ie  z Rzym u 
cło K rakow a sp ec ja ln a  włoska 
m isja  wojskoYva, k tó ra  im ie­
niem  szefa rządu  w łoskiego 
M ussoliniego zaw iezie ziem ię 
n a  kop iec M arszałka  P iłsu d ­

skiego na SowTniec.
C złonkow ie m isji ząm ierza- 

ja  odw iedzić Warszaw-ę i W il­
no. Szczegóły p io g ram u  poby ­
tu m isji w łosk ie j w Pol> ’  o  
p raeow aue będa w  oajblLa- 
szym  czasie.



Służba pracy zamiast wojskowej
Szaegóły ustawy o zasteptzei służbie wojskowei

W zw iązku  z p ro je k tem  u- 
s taw y  o  obow iązku zastępczej 
s łużby  w o jskow ej odbyła  się 
w  dn iu  w czorajszym  w M ini­
ste rstw ie  S p raw  W ojskow ych 
k on ferenc ja  prasow a, n a  k tó ­
re j om ówiono szczegółowo 
podstaw y  now ego p ro je k tu  i 
zastosow anie go w p rak tyce .

Idea zastępow ania obow iąz­
k u  s łużby  w o jsk o w ej p racą  
d la  P aństw a je s t  nowością, 
n ieznaną ani n ieprak tykow a- 
n ą  w  żadlnym państw ie  Euro- 
PY-

P ro je k t u staw y  o obow iąz­
k u  zastępczej służby  w o jsko ­
w ej został w niesiony  na Radę 
M inistrów  i w  na jb liższych  
ju ż  dniach dek re tem  P ana P re  
zydenita R zeczypospolitej o- 
głoszony zostanie, jak o  u sta ­
w a.

Tłum aczen ie  snów
P. W iśka 44. B ędzie p e ch w a te  lub  kom ­

p lem ent. Łzy bez  p o w o d u . Zam iar spełn i 
Kł6trvia b ęd z ie .

Z akochana  X—125 F. M. U kochany o d w ie ­
dzi Parnią. Sm utek b ę d z ie , w zw iązku z ko- 
bie*tą. N ad e jd z ie  list.

„Z . Ż o lib o rzan k a" . P. W acek myśli o Pa­
ni częs to . Pozna Pani m iłego  b lo n d y n a . 
Sam otność Pani skończy s ię  w n ie d a lek ie j 
przyszłości.

P. M oja B. O trzym a Pani p o s a d ę . B ędzie 
ta m ą żp ó jśc ie  w najb liższych  la tach . O d ­
b ie rz e c ie  Państw o n a le żn e  p ie n iąd ze , ale 
należy  u siln ie  s ;ę  o to  s tarać .

P. Ja d w ig a  1913. Sen Pani w róży m ał­
żeństw o  z m iłości. B londynka je s t  Pani n ie ­
życzliw a, Łzy b ę d a  p rze jśc io w e . Rozrywka 
miła.

„C e l na przyszłość '* . Znajom y kocha Pa­
nią. O b e cn ie  n ie  ma b liższych kob iecych  
znajom ości. W yjdzie Pani z a  mąż, k iedy  — 
te g o  son Pani n ie  w skazu je .

P. „C zarny  W ar". W eźm ie Pan ś lu b  z 
narzeczoną  w p rz ec iąg u  roku. O trzym a 
Pan pos*adę. Przezw ycięży  Pan p rzec iw ­
ności i b ę d z ie  Panu w  życiu d e b rz e . Pań­
ski ta lizm an: c ze rw o n a  je d w a b n a  ch u stecz ­
ka'. .*

P .L A puioficitt 2411. P rzeprosi s ię  Pani z 
narzeczonym . Pozna Pani W acław a. Mila 
w iad o m o ść  n a d e jd z ie . P ien iąd ze  otrzym a 
Pani.

,^ en  o m a tce , czerw ony  k ap elu sz  1 t. d . ‘\
W yjdzie Panj za  m ąż na  pew no . O lo te rii 
o p ija n e  sny nic n ie m ów ią. Będzie n iedo - 
m a3-a>nie w  rodz in ie . M amę czeka d łu g ie  
życie  i p rzyk rość  dom ow a.

P. N a lo liń ts l.  G dyby  sny P ańskie  m ów iły, 
który to znajom y ma um rzeć, &ibo jaki za­
m iar sełni s ię , to bym p rzecież  n ie  om ie ­
szkał o  tym n ap isać . S po tka  się  Pon z 
o b łu d ą  w kw estii p ie n ię żn e j. B ędzie roz­
m ow a z cudzoziem cem . Przykrość w  zw iąz­
ku z k o b ie tą .

Dla o bro n y
naroGcw ei

Z asadą te j  u staw y  jes t: Kto 
mie m oże służyć P aństw u  i o- 
b ron ię  P aństw a przez  spełn ie­
nie obow iązku służby  w ojsko 
w ej puosi złożyć zadośćuczy­
n ien ie w  postaci p rący  d la ce­
lów obrony  na ro d o w ej, gm i­
ny, grom ady.

Zam iast 18 m iesięcy w  służ­
bie czynnej służyć będzie  1 
miesiąc w służbie pracy , p rzy  
czym  okres ten  rozdzielony 
będzie na  la t  p ięć  po sześć 
dni w  roku.

Po dl eg a jąc y  obowiązkom i 
zastępczej służby w o jskow ej 
pozostaw ać będą  na w łasnym  
u trzy m an iu  i rzecz p rosta  po­
b ierać  z tego ty tu łu  nie będą  
żadnych w yrów nań  gotów ko­
wych.

W y ją tek  stanow ić będą je ­
dynie ci, k tó rzy  w ezw ani zo­
staną do p racy  do miejscowo­
ści po łożonej w ięcej niż 5 k i­
lom etrów  poza granicam i 
sw ej gm iny.

W razie  za istn ien ia  ta k ie g o 1 
wry p ad k u  w yżyw ieniem  ich zaj 

iednm ie się ta  jedinostha społecz­
na łub  państw ow a, k tó ra  b ę ­
dzie z ich p rac y  ko rzysiać  
(gmima, pudk i t. p.).

D otyczyć to  będzie rów nież 
zakw aterow an ia  i p rze jazdów  
do m ie jsca  p racy .

W w ypadkach  w y ją tk o ­
w ych ustaw a p rzew id u je , że 
z w yżyw ien ia  ko rzystać  m o­
gą naw et ci, k tó rz y  pow ołani 
zostaną do p rac y  w obrębie 
sw o je j gm iny.

R e kru ci pracy
Kto będzie podllegal obo­

w iązkow i zastępczej służby  
w ojskow e j ?

R ek ru ta  p racy  dostarczać 
będą P aństw u  trz y  katego rie

obyw ateli. D o p ierw sze j z 
nich zaliczono w szystk ich  nad 
kernt ygemtowycL 

Rokrocznie do poburu sta­
je  cała m łodzież m ęska u ro ­
dzona w  roku  poborow ym , ale 
ty lko  część z nich w cielona 
zostaje w  szeregi arm ii. Resz­
tę stanow ią albo  ci, k tó rz y  z 
pow oda sw ych defek tów  fi­
zycznych odby wać służby w oj­
skow ej n ie  mogą, a lbo  ci k tó ­
rzy7 zdolmi są do stłuzny w o j­
skow ej, a lbo  w obec w y czer­
pan ia  koiiitygentu p rzez do­
starczen ie  odpow iedniej ilości 
re k ru ta  mie zosta ją  w cieleni 
w szeregi arm ii i przechodzą 
do g ru p y  t. zw. nadkontygen- 
tow ych.

P rzynależn i do te j  o sta t­
n iej g ru p y  m e są n a iu ra ln ie  
od obow iązku służby7 w o jsko ­
w ej zw aln ian i, a le  m ogą być 
w cieleni w  k ażd e j chw ili, jeś li 
inne rocznik i n ie dopiszą. 
Przenoszenie ich do rezerw y 
n as tęp u je  dopiero po ukończi i 
ny ni dwudziestym , p ią tym  ro ­
ku  życia.

O bow iązek  zastępęęćj służ- 
] , b y  w o jskow ej o b e jm u je  za­

tem w szystkich  nadkon ty - 
gentów , k tó rz y  ukończyli 25 
la t życia i w ygasa po upływ ie 
lat pięciu , to je s t  wówczas, 
gdy ukończą la t 30.
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P o ż y w n e  s e rd e lk i
(A. E.) P rzy  Moliku w  barze 

„Pod pestką" siedział pan Mi- 
chał M aczyński i sm ętnie p rzy  
gladał się leżącym  na talerzu  
serdelkom.

— Panie ober! — rzekł. — 
to na perono w ieprzow e?

— W ieprzome, proszę pana ,
— Bo, praw dę pow iedziaw ­

szy, jakoś derożk ą trącą.
Kelner przybra ł obrażoną 

minę.
— Co tez szanow nem u panu  

do g łów ki przychodzi?
— T y lk o  przez picu, panie  

ober. O  w iele się p y ta m , czy  
nie konina, to dlatego, że ju ż  
raz m n it w kle ili w  kna jp ie  koń  
skie kiełbaski. Ta sm ak w  gę­
bie posiadam  i  zara rozpoznam  
/. jakiego mięsa toto u sku tecz­
nione; znakiem  tego sarn pan  
lepiej pow iedz: końskie, c zy
nie?

— W ieprzowa.
— W ieprzow e, powiadasz  

pan. N o dobra, będziem y fr y ­
gać. A le  o w iele się okaże, że 
niet 10. raban będzie. Lansza fta

ze ścian pozlatują, garki się po 
tłuką , w  mordę ktoś dostanie...

Pan M ichał zabrał się do pa 
rów ek i z jad ł je  ze sm akiem . 
N astępnie zaś otarł usta  obru 
sem, podniósł się i rzekł:

— Do roboty, M ichaił
X

W idać pan M aczyński do­
brym  jes t robotnikiem , g d y ż  w  
przeciągu paru m in u t zm ienił 
w ygląd  baru nie do poznania. 
Rozbił bu fet, połamał krzesła, 
w yrzu c ił na ulicę gości w raz  
z  kelnerem...

— Proszę pana sędziego! — 
tłum aczył się pan Michał na 
rozprawie. — Przecie m e w y ­
glądam na takiego chojraka, 
któren  b y  całe kna jpę  mógł do 
góry podszew ka  w yw rócić . I  
fa k ty czn ie  slabosilny jestem.

A te  ja kem  upchnął te serdel 
ki, to końskie siły  w stąp iły  we  
mnie, co jest dowód, że fa k ­
tyczn ie  ze śkapskiego mięsa u- 
skutecznione byli.

Sąd skazał p. M ichała na 50 
zło tych  g rzyw n y .

niezdolni do s łu żb y  
z  bronią

D ruga  g rupa, k tó ra  d o s ta r­
czy re k ru ta  do służby p iac y  
sk ładać  się będzie z n iezdo l­
nych do służby  czy n n ej w sku  
tek  m ałych  defektów  fizycz­
nych, m ianow icie z tych , k tó ­
rzy  n a  kom isji poborow ej 
o trzym ali k a tego rię  „C “ lub  
,,D ‘* (zdolni do służby  w  po­
spolitym  ruszen iu  z b ronią , 
lub bez broni).

W y ją tek  z te j  g ru p y  stano­
w ią ty lk o  ci, k tó rz y  ju ż  p rze ­
służyli, w służbie czynnej przy7 
najm n ie j pięć m iesięcy.

T rzecią  w reszcie g rupę  Ar- 
iniii P racy  stanow ić będą 
w szyscy ci, k tó rzy  na zasadzie 
art. 62 częściowo zw olnieni 
zostali ze służby  w ojskow ej. 
Są to w ięc w szyscy ci, k tó rzy  
służą w w o jsku  tyliko przez 
pięć m iesięcy, jak o  jed y n i ży 
w iciele rodzin, dziedziczący 
m a ją tk i w ie jsk ie  i t. p.

K ie d y k o A c zy  sią 
s łu żb a  pracy

W cielanie w  szeregi zastęp ­
czej s łużby  w ojskow ej czyli 
t. zw. służby  p rac y  m ija  z u- 
kończeniem  33 roku  życia. Ro­
zum ieć to należy  w sposób n a ­
s tęp u jący :

N adkonty gentow i służą od
26 do 30 roku życia, k a tego rie  
„C“ i „D “ od 21 do 26 ro k u  ży­
cia. a wiszyscy ci. którzy7 z j a ­
k ichko lw iek  w zględów  n ie  s ta ­
w ili się na kom isje  poborow e 
we w łaściw ym  czasie, lecz z 
opóźnieniem  K ilku la t podle­
gać będą obowiązkow i zastęp 
czem u do czasu ukończenia 
33 la t życia.

Co będą robić?
D o jak ich  rodzajów  robót u- 

żyw ana będzie służba p racy?
W szyscy wezwani do zastęp­

czej służby w ojskowej w yko­
nyw ać będą tak ie  prace, do ja ­
kich będą zdolni. Rrojekt prze 
w iduje w praw dzie używ anie 
ich do p rac  odpow iadających 
ięh przygotow aniom  zawodo­
wym, a le to bynajm nie j nie 
stw arza zasady i stosowane bę­
dzie jedynie  w razie potrzeby.

T ak  więc intelig, nt praco­
wać będzie m u ń a r ;bez p raw a  
odw olaida ze szpadlem , jeśli 
m u taką  p racę  przydzielą.

Z p racy  te j z w a ln k n i będą 
ty lko ci, k tó rzy  uznani będą 
przez lekarzy  pow iatow ych za 
niezdolnych do pracy7. \v ażny 
jest p rzy  tym  p u n k t uutaw y, 
k tó ra  mówi, że k to  w  ciągu ro­
ku nie odbył jak ich ! oiwiek 
względów sześciodniowej p ra ­
cy zastępczej, ten nie będzie 
m iał obow iązku odbyw ać jej 
dodatkow o w ta ach n astęp ­
nych.

Zwolnieni z obowiązku służ­
by  zastępczej mogą być rów ­
nież i ci, k tó rzy  udow odnią, że 
przez odbyw anie p racy  n a ra ­
żone zostaną na szw ank in tere­

sy społeczne, albo ważne ud®7 
resy p ryw atne.

Kierownictwo robtf
Kierownikiem  w s z y s t k i c h  *®

bót będzie gmina. któ ra  °fr^ "  
ma w t tym  względzie specjał11' 
instrukcje. Z a s t ę p o w a n i e  Pra- 
cy dla P aństw a jakąkolwiek 10
ną form ą jest nie dozw'ołonę- 

K ażdy obyw atel musi 
p racy  dla P aństw a odbyć 0-°' 
biście.

W stosunku do z a tru d n i
nych  w czasie ich pracy 
w ane będą ogólne przepisy 
ustaw odaw stw a pracy7. Zfttf11̂ 
dnieni Irakiow nni będą tak Ja _ 
pow ołani na  ćwiczenia vf0 ‘̂ 
skowe.

Uchylający7 się od obowiąA. 
zastępczej służby7 \ \o j? k o ^  
ka ran i będą grzyw ną do j 
złotych, lub aresztem  do .2 *7 
godni. G rzyw ny z tego tyłu . 
ściągane obracane będą na C®. 
F  im duszu O brony Narodo'1̂ '  

Po raz p ierw szy  do zadęp 
ezej służby wojskowej 
ne będzie pięć roczników r 
k u  1937.

Zniesieni® podatKfl 
wojskowego

W ażną rzeczą, łączącą
ściśle z w prow adzeniem
stawy jest zniesienie 
wojskowego dla wszyP°S<*

■ t*>obyw ateli, bez względu ^
czy odbędą zastępczą służba 
wojsku. tjg

D alsze szczegóły, odnte*? j 
się do tej nowej ustaw y, ^  
kw estie zw iązane z Junac^ 
H ufcam i Pfti-cy podam y W 11 
merze ju trzejszym . ^

H w e s profesora Czoc^ahkiego
Proces p rofesora  C zochrał-1  szym , m n laz l się  „ „  p i ę l f

m in ister 
loslaw aki, rów nież prof®®
Politechnik i W ars zawsk^J*

akiego p rzeciw ko  p rof. Bro- | szym  m iejscu  
n iew skiem u w szedł na to ry  
bardzo  specja lnych  rozw ażań  
naukow ych  na tem at m e ta lu r­
gii i m etalografii.

Opiinię odnośnie „stopu R“ 
w ypow iadali w czoraj biegli.
O pin ia  ta wypadlla n ad er ko- 
11'zyistmie.

Prócz tego św iadkow ie, w 
tym  n a jw y żsi prziedistawiciele 
wojishowości, w ypow iadali się 
o prof. Czochrals:k;m bez j a ­
kichkolw iek zastrzeżeń co do 
jego  narodow ości ozy p rzek o ­
nań.

Na liście świadlków, p rze ­
słuchanych  w d n iu  w czcra j-
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u s u w a  b ó l .  p t e c *e " ,t f  
nabrzm ienie nóg. xrnj* ye# 
odciski, które po ł *i 
d a | a  s io  u su rta ó  ° “ e l«
p a z n o k c i e m .  r ł  
u ż y c i a  na  o p a k o ^ 0

Upiorna zbrodnia lokatora
Zabił gospodarza podczas przyjęcia

W łaściciel sk lepu , A leksan­
d e r  U rbańsk i, m iał pretem eję 
do gospodarza, C haim a Kir- 
szeucw ajga, że s ta je  inu  na 
drodze do sprzedaży  lokalu .

Z tego pow odu U rbańsk i od 
g rażał się, że da gospodarzo­
wi nauczikę. Żoną U rb ań sk ie ­
go, H elena R ajczyk , p ragnąc  
spór załagodzić, udała się do 
Kirszeucw ajg a  i p rosiła , by 
przełożył U rbańskiem u, iż nie 
sp rzeciw ia się sprzedaży7. K ir- 
szencw ajg  znał w ybuchow y 
ch a ra k te r  lokato ra, to też  za ­
p ro sił go do siebie ma DOCzę-

stunek  i w  jeg o  tra k c ie  wy-1 W yraził żai, że t e ’"  j 
ja śn ił U rbańsk iem u, że nie- m u się zaciął, hu w PTz<N cji 
ty lko  n ie  m a pic przeciw ko nym  razie  zabiłby  K' 
odstąp ien iu  sk lepu  kom a inne cw ajga. , 1 V>*
mu. ale  gotów darow ać  U r­
bańsk iem u zalegle kom orne, 
by leby  się rychło  w y p ro w a­
dził.

Na te słow a ETrbajji&ki dobył 
rew olw eru  i oddał V  k ie ru n ­
ku  K irszencw ajga k ilku  s trza ­
łów.

Nie og ląda jąc  mę naw et nu 
sk u tk i strzałów . U rbańsk i po­
biegł do kom isar a tu  policji i 
opow iedział o za jśc iu .

Jeik się okaza ło  j e d n a j  r . 
le  p rz e b iły  gospodarzow i ly . 
ce i zm arł on p rzed  p lZ  ̂
ciem  pom ocy . „

U rbańsk i stanął i y c z 0 ^  
p rzed  Sądem  Okiięgowy®Uj£ 
W a rsz a w ie . D o w in y  
p rzy zn a ł się, n a iw n ie  
oząc, iż strza ł p a d ł p r^ y r  
k o w o .

Sąd  sk aza ł U rbańsk ie#®
10 la t  w ięzien ia.



P o s a g
, Ha, ha, ha! — śm iał się 
? 'ł rozpuku mój sąsiad p an  Żab 

— C zy p in  słyszał o tym  
“‘N y m  m ałżeństw ie, k tó re  
mieszke obok m nie? Pęknąć 
j^Pżna ze  śmiechu. Ja k  się ty ł 
-° po ślubie w prow adzili, za- 

Częli pić i przez całe dw a ty- 
8°dnie'pifą bez p rze rw y ! Po­
łc ia  p a n  nie m a co tam  sie 

. łejć! Bez p rzerw y są p ija- 
"V O na go błaga, żeby się z 

ożenił, a on je j tłum aczy, 
ńie może, bo ju ż  raz jes t z 

c żonaty, dw użeństw o jest 
Okazane,

I z k .m  ta k  p iją?  Z jrość-

'  G dzie tam ! Zam knęli się 
‘ nikt do nich nie przychodzi.

co p an u  będą opowia- 
nł. Chodź pan  do mnie, to 

^an przez ścianę w szystko usły 
...

x
, Przez ścianę słychać, było 

■y?a. p ijack ie  bełkoty. Jeden 
^ k i, d rugi żeński.

_ **“ Zosiu! N ajw yższy czas 
** obiad...

I r  Nie jestem  głodna...
< "  Ale obiad trzeba zjeść, 
'tasz szklaneczkę wódki...
•••T* Kiedy ja  ju ż  nie mogę...
^ -  Nic, nic, Zosiu... ja k  do- 

Posadę, to chleb będzie i 
ręsd będzie i wszystko... A 

razie w ódzia je s t.-  Też 
rrdzo poży wiia...

X. 'tk t  w  ca łe j kam ien icy  n ie 
„i^eł zrozm nieć dziw nego za­
i w a n i a  się m łodego nm łżeń 
^ a .  

w szyscy w iedzieli, że n ic w  
* ‘ep iku  n ie k u p u ją , nic nie

.Musimy dozbroić siĘ .gospodarczo”
Przemówienie wicepremiera Kwiatkowskiego

. ją , ty lko  p iją  i pija...
Aż w reszcie  ciekaw ość ka- 
teuicy została zaspokojona. 

. Pozorća p rzep row adził w y- 
l0d i o d k ry ł p raw dę . ; 

j  To oardzo porządne lu- 
' — stw ierdz ił — żadne al
°k°l;ki. I ty lk o  z b :dy  p iją .

Jak  to z b id y '1 - i / .;i J 
w"'7 No, bo p racy  żadnej nie 
® [,0’ ten  m łody dopiero  cze- 
- 7)& posadę. A tym czasem

^  z posagu pani m łodej.
P rz e p ija ją  posag? 

b ‘ W o rc a  w zruszy ł ram io

A co m a ją  robić. T aki po 
V  to ty lk o  p rzep ić  m ożna. 

■̂ śPfcj nic!
' D laczego? 

fjjT" A dlatego, że Ojciec tej 
tóvib^ jost res tau ra to rem . Go 

v'iŁi p ;e m,;ał i da ł córce w 
! agu 50 litró w  wódki. I  Je- 

ę ,m ło d a
1 wi.

p a ra  tym  posagiem

N appleoi bądek .

J j  OCZYW IŚCIE.
. P W  iedizr ie m i, ku lego , w 

p ^ap o isó b  udało  się wrnn tak  
, w yleczyć tę straganą

^ ę  Miiller z histerii ? 
jkł", .1 ale ‘aa jp r  o śc ie j: po wie-
i e ^ 1 i e j- m  nerw ow ość 

8dvvsje oznaka zbl.ża ją- 
starości.

W  sa li koltuom owej w a r ­
szaw skiego ratuisca p rzed  rqz 
poczęciem ob jazd u  k ra ju

fiirtzeż członków w ycieczki p a r 
cm entarnej dla poznania, się 

z p iacam i inw estycyjnym i, 
wiceprem ier K w iatkow ski wy- 
głóśiTnasitępu jące  jj-zem ów ie- 
ń ie:

„G dybyśm y szukali hasła, 
czy s tw ierdzen ia , kitóre w Rze 
czyponpolitej p o lsk ie j zdoła­
łoby  zjednoczyć na jw iększą  
liczbę luidzi, k io re b y  p o tra fi­
ło zm obilizow ać m asy  — na 
pew a,, byłoL y to stw ierdzen ie , 
i,ż pr.„gnk-my w idzieć Polskę
— w całym  je j p rze k ro ju  — 
inną od tej, na  k tó rą  p a trz y ­
liśm y p rzed  W ojną i inną od 
te j, L tórą  zdobyliśm y w r. 
I9 l8  i m ną  od dzisie jszej.

M am y poczucie konieczności 
dokonan ia  zm ian stli uktu val- 
nyeh w Ute ro ju  naszego życia 
gospodarcze go — i to  tak  ich, 
b y  w artość p racy  człow ieka, 
w artość p ierw iastków  tw ó r­
czych w  t y c i u  ludzkim  mogła 
w idocznie w zrastać, m ogła 
swobodtnąf j i p e łn ie j się roz­
w ijać .

M usimy się  dozbro ić  gospo­
darczo. b y  w- coraz tru d n ie j­
szej w alce życiow ej d o trzy ­
m ać k ro k u  społeczeństwom  
n a jbarrlz ic r żyw otnym  i n a j­
b a rd z ie j uzdolni mym do so­
lidarnego  w ysiłku .

Mów iąc to  — stw ierdzam y 
po trzebę  w ielk ich , p io n ie r­
skich inw estyc ji w  Polsce.

Ponnzeby w te j dziedzin ie 
są o lbrzym ie, a środk i n iezw y 
k le  ogrnijiozone.

N asze K resy  W schodnie — 
pod waględem  m ate ria ln y m  — 
nie na leżą  jeszcze do cyw ili­
zacji zachodu. M iasta, rzeki, 
drogi b ite  i d rog i żalazne, udo 
stepu ien ie źródeł energii, u- 
sam odznjlnienie się w  g ran i­
cach m ożliw ości pod  w zglę- 
dieau surow  cawyan, o tw arcie  
u o wy oh d róg  bancMowych, roz 
bud iw a w a twórczości zabez­
piecza jących państw o w chw i­
lach niebezpieczeństw a, ale 
p rzede  wszy suk im zak tyw izo­
w anie  tego potężnego zb io r­
n ika  ludzi, ja k i  stanow i w ieś
— oto n iew yczerpane koniec z 
ności inw estycy jne.

Z zagadlnreuilem tym  w iążą 
się rów nież podstaw y  w iąza- 
deł społecznych. M usim y za­
pew niać  now e pola do p rary­
dla now ych obyw ateli.

Jeżeli zaś w  stosunku  do 
ogi.oma żadwin m a m , środkow  
finansow ych bardzo mało, — 
oznacza to, iż d y sp o zy cja  środ-

bardzo  oględna. K ażdy szcze­
gół w inien by ć przem yślam y i 
obliczony w  swyrch skutkach  
gospodarczych i społecznych.

D latego  w te j w łaśn ie dzie­
dzinie na leży  skoncen trow ać 
uw agę in sty tucy j pańsfw o- 
w y cb  i .prublic7nyich oraz spo­
łeczeństw a. Tyimi p ro b lem ata ­
m i n a le ż y  zain teresow ać p ra ­
sę, tu  o tw orzyć pole dla po­
ży tecznej k ry ty k i, d la  s ta rc ia  
poglądow , gdyż z ty ch  z ja ­
w isk  powistana ną pew no do­
da tn ie  rez u lta ty  d la  Państw a, 
dlla społeczeństw a, d la  gospo­
dars tw a , d la  naszej p rzyszło ­
ści.

Jesteśm y n a  pew no dalecy  
od ideału  zarów no w  o rg an i­

zacji zbiorow ego w ysiłku , 
j a k  w- p rzem yślen iu  jego  celo 
wości i d latego  elem ent k ry ty  
Li nie je s t naszym  wrogiem , 
a le  p rzy jacie lem .

Z tych  m yśli — ja k o  jeden  
z w ażnych fragmentów*, pow ­
stała  dziś in ic ja ty w a  obecna. 
Przychodzimy- z na jlepszą  wo 
lą  wy-konania Doważnej i cięż 
k iej p racy, m ającej ułatw ić i 
pogłębić p rzyszłą  p racę  w k o ­
m isji budżetow ej Izb Ustaw o 
daw czych.

W  roku  bieżącym  z p rzyzna  
mych k redy tów  na jw ażn ie jsze  
w y siłk ’ skoncen trow ały  się na 
inw estyc jach :

W dziedzin ie  kom unikacji 
(drogi i ko leje) e lek try fik a -

Safićbieęfa iwvtieniu 
\  się kamienia na&ębnt-

CjO, />(/ ś n itr
in a - b ic d e  !

wych źródeł energii (gaz i wo­
da), refo rm y  ro lne j, imwesty- 
cy j kom unalnych , budow nic­
tw a (szczególnie socjalnego).

D latego obrano p rogram , 
k tó rv  p rzyk ładow o  z ilu stru ­
je  te w ysiłk i. W ro k u  p rzy ­
szłym  podobna kom isja  wi mną 
udać się ju ż  do t. zw. Polsk i 
B., to jest na  Kresy- W schod­
nie, gdzie w  ro k u  b ieżącym  za 
początkow-ałiśmy pew ne p ra ­
ce, a w  następnym  doezeka- 

c y jn e j  z uruchom ieniem  no- m y może rezultatów’.

Olbrzymi pożar pod Berlinem
Przyczyna .katastrofy nie została wyjaśniona

BERLIN (PAT). W czoraj 
nad ranem  w dzielnicy podm iej 
skiej Berlina Nowraw7es w y­
buchł pożar w obrębie zabudo­
wań w ielkiej łab ryk  i m ateria­
łów w ełnianych A. Pitych, po­
łożonej tuż obok toru  kolejki 
podm iejskiej,

W  kró tk im  czasie pożar p rzy  
b ra ł olbrzyTmie rozm iary. Ogień Dow iadu jem y  się, że w du. 
przerzucił się rów nież aa  po- dz isie jszym  w ykonana  będzie 
bliską przędzalnię lnu. D o ' po blisko pó iroczuej p rzer- 
akcji ratunkow ej m usiano zwo w ie k a ra  śm ierci p rzez  pow ie 
lać w szystkie okoliczne o d d /ia  1 szenie za m orderstw o  rabun- 
ły straży  ogniowej w  liczbie kowe.
15-tu.

Ponadto w  akcji uczestniczą

O bjęte pożarem  zabudowa-1 zanueniły  się w  dym iące zglisz- 
nia fabryczne na przestrzeni 20 cza. Jak  dotychczas, ofiar w 
tysięcy m etrów  kw adratow ych ludziach nie stwierdzono.

Morderca będzie powieszony
Eg ze k u c ja  odbędzie się w  R ze s zo w ie

K ancelaria  C yw ilna  P ana  
P rezy d en ta  R. P. zakom uniko 

liczne oddziały pol cji, S. A. i | w ała  w-czoraj w ład . om w y- 
słuzby p racy . Płom ienie zagra m iaru spraw iedliw ości o od- 
żały  rów nież położonej w po- rzucen iu  podan ia  ob rony  Sta- 
bliżu objętej pożarem  fab ryk i 
stacji gazowej.

M ieszkańcy w szystkich pobli

n isław a K rólikow skiego, za­
b iegającego  o u łaskaw ienie . 
S tan isław  K rólikow ski skaza 

skich dom ów zostali ewakuo- r y  został w  dw óch instanc- 
w ani ze względu na możliwość ! jach  na k a rę  śniierci p rzez po 
przerzucenia się ognia, k tó ry  j w ieszenie za zam ordow anie 
uył tak  gw ałtow ny, że obecne pod  Rzeszó\geńi w  celach zy 
na m iejscu oddziały  s traży  po­
żarnej m usiały zrezygnow ać z 
tłum ienia pożaru, s ta ra jąc  się 
jedynie o ograniczenie rozm ia- 
rów  klęski. Uduło się to dopie 
ro no kilkugodzinnej akcji.

D otychczas nie zdołano okre 
ślić p rzyczyny  katastro fy*  któ- 
ra  pociągnęła za sobą o lbrzy­
mie s tra ty  m aterialne, w yno­
szące ponad milion m arek.

Sąd N ajw yższy odrzucił k a  
sac ję  obrony  tak , że w y ro k  
sta ł się praw om ocny. P an  P re  
zyden t R. P. z p raw a łask i n ie  
skorzystał tak , że do Rzeszo­
w a w y jech a ł w czora j w yko- 
nawrca w y ro k u  spraw ied liw o­
ści k e t B raun.

K ró ,:kow ski będzie dziś po  
w ieszony na dziedzińcu w ię­
zienia Rzeszowskiego.

W  ubiegłym  tygodn iu  raz* 
trz> gnięta ma być również 
sp raw a skazanego praw omoc­
nie na śti, ierć S tefana T yszki, 
k tó ry  zam ordow ał w Rzeszo­
w ie 18-letnią dziew czynę W  
celach rabunkow Tych.sku 2-ch osób.

ierkzenta zimowe rezerwistów
Zgodnie z tegorocznym  p la ­

nem  ćwiczeń w-ojskowych - re 
zerwistów* pow ołani będą  na 
ćw iczenia w tu rn u sie  zim o­
w ym  podoficerow ie i szerego 
w’i następujących  roczników.

Na 6-tygodniowe ćwiczenia

„Król psństwa umarłych
na ła w ie  o skarżo n ycn

C i

Znąfay w sferach  żydow -
kr.nou m ate ria ln y m i m usi być  skich Zelm an G leichgew icht,

kołem szczęścia
O zdobycia pieniędzy marzą niejsze sposoby dojścia do m#jąiku,

®°ZC-ŁO,
A /ID IO

ŚNI A WARSZAWSKA
. -  Ks . - 5-53 O im nastyfca. <.5C M ury*a. 

r ^ i a  lri,QTT>cj,. 7 Muzyka.  8.00 Au- 
\m *  rtj- : S2k*f- 11.30 A udycja  d la  *zkót 
.  • 11 *1ar*rych): .W ese le  M a ig o r it t-  
i  t .  2 '  Sygoat czasu  I h e jn a ł, l i  ! K« n- 
N g i j C j ”  . . C z y  znainy s ię  na d -o b iu "  — 
.!*• 1 S it : 15-a  W iacom oia" a o s p o d a r-  
i f W łi t*  * M uzyka m k ie -tro w a . 15.55 , ' j a k  
k 14.00 „F ilm , p la s ty k a ,
, '  , u 1V,r2"- 14.10 Pogadanie-' s p r le c z -
■*H nś.Ż . 5.OIt"o w a  z chorytni. 4.10 Kon-

w wyk. reidnej '-'iw, r .  n.
L a r c » i _ T n ] ,  . . C z w ó r k i  R a d i o w e j " .  1 7 .0 0  

~  odczy t- 17.15 D a l s z y  c iąg  
uAluain» 'O try w k ew o g o  17.50 O ogadz 'k ł  

18-00 ..Poradrtik sDortowY". 18.10
sp o rto w e . 18.20 K oncert ie- 

n  ' „ P rz e g lą d  ro łn iczej p ra-
2?*^ n S .  S iw ek" (o p o w ia d a n ie  z
JJf". r a  „z p:~*nił po--Kra-
2 % i i  w 1 1  K o n c e r t  s y m f o n i c z n y  z  F i l h a r -  
“ » •  j C ^ l a w s c e i .  Ź2.31 „ N o w a  » l s o w -  

t a n e c z n a .  - Z a k o A c  "  '■ „es  godz ii n

wszyscy, najgoręcej ci, którym i T-- 
c it skąpi swycli uśmiechów i rado­
ści. Zdobywać pieniądze nie jest je ­
dnak rzftcz- idtwą "v dzisiejszych 
czasach. Więc +en i óv próbuje 
s z a  zęścia na drodze hazard’

G ry hazardowe kończą się pi a- 
wie z iwsze jednakowo: przeg.-aną. 
I to nie- taką przegraną, na jaką  o- 
statec :nie gracz mógłby sob ie 'po ­
zwolić ,ale z  reguły ^-zegruną, 
przewyższają' ą możliwości płatni­
cze; ryzykanta. Skutki takich prze­
granych są po największej części 
tragiczne i czytamy o nich — nieste­
ty — . dość. często W  -kronice niesz- 
czćśliwjch wypadków: „p ań X  ode­
brał sobie życie, powodem zamachu 
samobójczego była iwiększa prze­
grana".

W graett hazardowych niewiado­
mo ile m e n a  wygrać i—co ważniej 
sze -  j iewiadoino ile można prze­
grać. WjjJrywa jeden, przegrywa 
z kretesem stu. To jest reguła.

Na tej drodze do pieniędzy się nie 
dojdzie

Lud; ie. którzy lgną mimo to do 
hazardu, gdy się ict? pi zakon} wa, 
żr  są inne pen niejeze i ^eagpiecz-

że istnieją inne rodzaje gry, pozba­
wione hazardu i nie narażające na 
utratę czci. honoru i życia, odpo­
wiadają: „Ba, ale nie mam cierpli­
wości, i ;e mogę czekać, a tu może 
w jednej chwili-zbogacę się“.

Oczywiście, ■ desperatom, którzy 
chcą skręcić, kark, trudno wypers­
wadować że schody istnieją pa to, 
aby zejść po nich bezpiecznie z 
c zw a r te g o  piętra, zamiast skakać z  
okna na ulicę.

js.ażdy iednal rozsądny człowiek 
rozum'e, że cierpliwość i wytrn a- 
lość jest w życiu konieczna. Dla 
każdego jest jasne, że tylko spokoj 
na, celowa, me i arażająca usz­
czerbek m aterialny gra na r-oterii 
Państwowej może prowadzić do po­
żądanego celu — do wygranej.

Na tysiące liczy się już dzisiaj la 
dzi, którzy zapewnili sobie Jutro i 
patizą poaodnio w przyszłość, dzię­
ki l oterii Państwowej.

Nie jest więc wcale paradohstm  
powiedzonko jednego ze szczęśli­
wych gracz-, znanego szerszym 
w arsteom  publiczności w stolicy: 

„Gdyby lo te r ii  nie było, nal-^ało 
b j ją  wymyśleć“.

b. dilngoletina intemdient omem- 
ta rz a  żydow skiego p rz y  ul. 
O kopow ej, s tan ą ł w czoraj 
p rzed  Sądem  O kręgow ym , o- 
skarżu uy o naduiżi di a w  s u­
mie 70.000 zł. na szkodę gmi- 
ny  w yznarnow  ej.

Gleichgeąv iclit w ydzierżaw ił 
na p raw ach  m onopolu p rzed ­
sięb iorstw o ogrodnicze na 
cm entarzu  n ie jak iem u  Nach- 
m anow i W ęgierce, krćóry z re ­
sztą  m ia ł zagw aram tow ane 
p row adzen ie  tego p rzedsię­
b io rstw a dożyw otnio

S um y należne z dzierżaw y, 
ani nie b y ły  księgow ane, ani 
też n ie  w p ły w a ły  do kasy  
gmwmej.

P o p u la rn y  „k ró l pań siwa 
um arłych", jak  nazyw ano  
G leichgew ichta, do w iny  nie 
p rzyznaw ał się i pcw oływal 
na zasługi, ja k ie  położył w  
ciągu 70 lat swego życia na 
rzecz żydow skiej gm iny w y ­
znan iow ej w  W arszaw ie.

Sąd  p rze rw a ł p roces do so­
b o ty  bież. tyg.

podoficerowie szeregów i rocz­
nika J912 służbv lotnictw a, 
wojsk balonow ych i łączności, 
rocznik 1910 podoficerow ie a r ­
tylerii, broni pancernej, sape­
rów  i żandarm erii, oraz szere­
gowi arty lerii.

Na 5-tygodniow e ćw iczenia 
podoficerow ie i szei egowi p ie  
choty , k a w a le rii, a e ro n au ty - 
k i, w o jsk  łączności, taborów , 
im tendentnry  i służby  zdro­
w ia.

Z rocznika 1908 powołam/i 
będą  na 6-tygodniow e ćw iczę 
n ią  podoficerow ie a r ty le r ii , 
zaś na 4-łygodniow e ćw icze­
n ia: podoficerow ie p iecho ty , 
k aw alerii, a rty le r ii, broni, 
p ancerne j, aeronau tyk i. wojsk; 
łączności^ in łen d en tu ry  i  s łuż  
b y  uzb ro jen ia .

Ponadto ^przewidziane jesf 
pow ołanie do ćw iczeń ty ch  
w szystkich  podoficerów  i sze 
rogow ych, K tórzy w  ro k u  
1935/36 nie o d b y li z fakich- 
ko łw iek  bądź pow odów  ćw i­
czeń p rzew idzianych  planem  
M. S. W ojsk.

Sytuacja w  Huesca
HUFSCA. (PAT) — "Według

koresponden ta  H avasa w miie 
ście p a n u je  spokój. Ludność, 
k tó ra  w ynosiła 20.000, zm a­
lała do jediaej czw arte j. Ba­
te rie  um ieszczone w cen trum  
m iasta  ostrze!iw u ją  jw zycje  
w ojsk  rządow ych. M iasto za­
mieniło się w  praw dziw y obóz 
warowaiy.
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„Iisleflgefice 
Serwie**** iwie, ie  pani 

§est niemieckim 
szpiegi

Kobieta uśm iechała się.
— Punie Robertson, pan  runie nie poznaje?
— Kim  p an i właściw ie jest?  — py ta  urzędnik  

i uw ażnie w p a tru je  się w  je j tw arz. W cale sobie 
pan i nie przypom inam .

— Cha, cha, cha... — śm ieje się serdecznie ko ­
bieta. — Ja k  w idać, pan  zupełnie o m nie zapom ­
niał... Jestem  A nną Morette... C zy pam ięta  pan 
jeszcze takie nazw isko?

— Znam bardzo  dobrze pannę M orette, ale pani 
n ią nie jest..r

— C ha, cha. cha... - kobieta nie może po­
w strzym ać k ask ad y  srebrzystego śmiechu.

Szybko ściąga z głow y kap e lu sz  i zaraz po tym  
szarą perukę.

—• No, panie  Robertson, ja k  sie panu  teraz po­
dobam ?

— D opiero w  tej chw ili poznaję panią, panno 
M orette, — mówi, podając je j rękę. — Dlaczego 
p rzyby ła  pani tu ta j w peruce?

— C zy m ato szpiegów niem ieckich włóczy się 
po Londynie? Ale do rzeczy, czy jes t tu m ister 
Low?

— Nie, zna jdu je  się u  sieLie.
— Niech pan  go natychm iast wywoła! Mam m u 

cos bardzo ważnego do zakom unikow ania.
— Ale on z pew nością już  śpi.
— O budź go pan. Spraw a jest nad w yraz p il­

na, — w glosie Anny M orette zabrzm iała n u ta  zde­
nerw ow ania. Jestem  przekonana, że gniew ałby się 
bardzo, gdyby  go nie obudzono.

— Skąd pan i p rzybyw a, panno M orette?
— C£y pan  n*e wic, że nie jestem  przyzw ycza­

jona zaspakajać  ciekawości w szystkich? — od­
p a rła  złośliw ie.

~  Kardzo p an ią  przepraszam  — urzędnik  ukło­
nił się i zagryzł w arg ' Zc zm ieszania. N a chwilę za­
pom niał się. S ie d z ia ł przecież, że w edług surowego 
regulam nu „Jnteligence Setvic. ‘ nie m a praw a p y ­
tać agentów . co robili i skąd  przy byli. Tego rodza­
ju  p y tan ia  mogą zadaw ać ty lko  kierow nicy po­
szczególnych w ydziałów  i szef w yw iadu, m ister 
John Low.

—- A więc, niech p an  na ty ch m ia it wyTwoła mi­
ster Low — rzekła Anna M orette niecierpliw ie.

Szybko, p raw ie że biegnąc, udaje  się na  drugie 
piętro. Robertson z trudnością dotrzym uje je j kro- 
1 u.

— Z auw ażyłam , że w  trzecim  olanie św ieci się. 
Kto tam  Aę zna jdu je?  — zapy tała .

— M ister Cam plee. D o niego należy dziś rosyj- 
sk i resort. W  k ra ju  carów  w ybuchła ju ż  d ruga re­
wolucją...

— Aha... irohoty, ja k  w idzę, n ie  b rak !...—rziakla, 
uroczo się uśm iechając.

Robertson otw orzył drzw i i przekręcił kon tak t. 
Rozbłysło św iatło i z ciemności wyłonił się duży 
pokój, zastaw iony stalow ym i kasam i. Um eblow a­
nie pokoju składało  się p rzy  tym  z k ilku  krzeseł 
i małego stolika, na  k tórym  stał ap a ra t telefo­
niczny.

Na każdej ze stalow ych kas było umieszczone 
ostrzeżenie z tru p ią  głów ką:

„Uw aga, p rąd  o wysokim  napięciu! N ajlżejsze 
dotknięcie grozi śm iercią i “

N ieproszonemu gościowi, k tó ry  pragn ie  dobrać 
się do stalow ej kasy, by w ydostać stam tąd  doku­
m enty, odrazu odchodzi chęć, gdy ty lko  przeczyła  
ostrzeżenie...

\n n a  Moi t  te siada na  krześle, ciągle trzym ając  
w  ręku  kaprlusz  i perukę. Robertson podchodzi do 
a p a ra tu  telefonicznego i telefonuje do szefa „Inte- 
ugcnce Service“.

— Tak... proszę obudzić m ister I  owr... Bardzo 
pilna spraw a. Dobrze, czekam  p rzy  telefonie... 
H allo? 1 ak , S ir Low?.._ A nna M orette p rzy jech a ła . 
W ażne spraw y... T ak  przynajm niej tw ierdzi... 
Znajduje się tu ta j. P an  zaraz przy jeżdża?., l a k ,  
tak , w szystko jest w najlepszym  porządku...

— Sir Low bardzo się ucieszy! — oświadcza 
urzędnik, odk ładając  słuchawkę.

Po pół godziny A nna M orette zna jdu je  się już 
w gabinecie Johna Low. W szechmocny szef „Inte- 
ligeuce Servire“ ma jeszcze zaspane oczy, a na je ­
go tw arzy  m alu je się skupienie, gdy w ysłuchuje 
rapo rtu  swej zdolnej agentki C. 46.

Annu M orette opow iada spokojnie, cicho, p ły n ­
nie, ja k  gdyby  odczytyw ała  coś z kfciążiki, i nie 
w yjm uje  p rzy  tym  z ust mocnego, opiumowanego 
p ap ie ro m  Jej oczy rzuca ją  mocne błyski, a M adę 
poprzednio policzki, pokry ły  się delikatnym  ru ­
mieńcem.

— A mister Jam es? — p y ta  Low.
—  Na razie nie m am  od niego żadlnlych w iado- 

mości. Jestem  je d n a k  p rzekonana , że udała  m u 
sie w ydostać z hotelu .

pe
t

A teraz proszę mi pokazać „tow ar“ — t*Ą& 
szef, zim ne się uśm iechając. . . ,

A nna Morette w yciąga dokum enty i k ładzie J* 
przed szefem. John Low zaczyna je uw ażnie cz  ̂
tać, a n a  jego tw arzy  m alu je się coraz większe zdtt' 
m ienie Nagle ukazu je  się na niej zwycięski 
uśmiech. G w ałtow nie chw yta za słuchaw kę telefo­
nu, który stoi na jego biurku.

— M inisterstw o Wojny ?... rfallo?.. Sir V ascop- 
?.. W  m oje ręce w padły  bardzo  w ażne dokumeu* 

y. N atychm iast je  przyw ożę... Mis te r  Chuf- 
cliii z radości będzie w  siadanym  n ie b ie -  
O budź p a n  m arszałka  F rancha... Zwycię­
stwo! W  jak i sposób? Jedna z moich najzdolnie]^ 
szych agentek... Londyn został zabezpieczony pr£ 
niem ieckim i atakam i. Tak. może p an  obudzić nioZ-" 
szalka. Już w yjeżdżam , będę u was za k ilk a  m inu t 
Musi p a n  zachować to w szystko w najściślejszej ta 
jem niey...

N astępnego dnia najw yższa rad a  w ojenna 
glu rozpatryw ała  dokum enty, k tó re  zdobyła ńnpf 
M orette. Zimni, op inow ani gtne rałowie angielscy 
uśm iechali się z zadowolenia. N atychm iast wysłu* 
no odpow iednie rozkazy do poszrzc gćlnyck częsc> 
arm ii, zna jdu jących  się na froncie. Doniosłe doku* 
m en ty  znów pow ędrow ały do „Jnteligence Scrvice 
i zostały umieszczone w  jednej ze stalow ych kas; 
na k tó rych  w isiały ostrzeżenia z trup ią  glówkfl
0 p rądzie  o w ysokim  napięciu.

X
W  dw a tygodnie po p rzybyciu  A nny M orettf 

do ł ond y n u  (w m iędzyczasie wrócił n  wnież jej 
partner, W illom  Jam es, do którego oddala strza' 
w hotelu „Artlon ") przed  hotelem  „V ictcria“ miesz­
czącym  się na eleganckiej 0 \ f o r d  Street zatrzym a­
ła się kob eta w  średnim  wieku.. T ragarz  wniósł ź° 
n ią k ilka  m niejszych i w iększych w alizek.

K obieta poprosiła o  duży w ygodny pokój
1 ośw iadczyła, że przybyła  z Lizbony, i zameldo­
w ała  się pod nazw iskiem  Em ilii Baroty.

Gdy p rzyby ła  rozmieściła suknie w szafie, po­
łożyła się n a  w ygodnej szerokiej kanap ie  i zapaliło 
papierosa. N agle rozległo się pukan ie  do drzwi.

— • Proszę!
Do pokoju  weszła m łoda dziewczymr o jasnych 

lśniących w łosach i ośw iadczyła ze spokojem :
—• Przysłał mnie tu  pew ien nieznajom y pan, 

abym  p an ią  ostrzegła: „Inteligence Service wie, żę 
pan i jest uum ieckim  szpiegiem... Niech się pan* 
pUnu je“...

Senora Em ilia B aro ta spojrzała ze zdziwieniem 
na tajem niczą dziew czynę. Frzi z cliw ilę milczała, 
ja k  gdyby  się nad  czymś nńm yślala, p rzy  tjm n i®  
spusaezała w zroku  z dziew czyny o p ęknych pu ­
szystych włosach.

— Bardzo p an ią  przepraszam , Dani widocznie 
om yliła się i weszła do innego pokoju. Nie rozu­
miem wogóle o co pani chodzi?... — odparła przy* 
była  z Lizbony pow ażnym , ale dość uprzejm ym  to­
nem.

— C zy pan i nazyw a się Em ilia Barota?
— Tak.
— W takim  razie nie om yliłam  się. Na ulicjjt 

spotkał m nie jak iś  w ytw orny  pan , w ręczył mi szCS® 
szylingów i rzeki: „Niech pan i uda  się do hotelu 
,/V ictoria", zapy ta  o pan ią  Emilię Barotę ; oświr r  
czy jej, że „Inteligpnce Service’ wie, iż jest agent­
ką, p rzysłaną z Niemiec"...

D alszy  ciąg  ju tro .
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— Te sierżancie — krzyknął 
oa cały  pokój swym  basow ym  
głosem, naig ryw ając  się z Wa­
chow iaka — daj m i to gorsze 
wino, k tó re  tam  stoi, a gości 
poczęstuj tym , k tó re  postaw i­
łeś przede mną.

Zanim W achow iak zdołał 
coś odpowiedzieć, Feluś sięgnął 
po butelke lepszego w ina, nalał 
sobie pełen kubek  i w ypił za 
zdrowie m łodej sierżantow ej.

Zrozpaczony W achow iak nie 
w iedział co m a począć z o lbrzy 
mem. W  końmi podszedł do 
mnie. u ją ł za rękę i zaprow a­
dził do przyległego pokoju.

— Józef — rz tk ł do m nie 
szeptem  — co m ani z nim  ro­
bić? Wazysńlko wńrno m i w ypi 
je , a do tego ja k i  on nam  
w styd  p rzynosi. Co goście po­
m yślą  o nas Po lakach , żeśm y 
p ija c y  ja k ic h  m ało? Może dać
m u 20 franków  i pow iedzieć, 
b y  sobie poszedł.

— W ówczas będzie jeszcze 
gorzej Może się oburzyć  i nas 
w szystkich pobić. Pozwól mu 
lepiej Aę upić.

— Ale nie m am  ty le  w ina.
-  No io  po ślij jeszcze po

k ilk a  bu telek .
— Ile p rzyn ieść?
— Jakieś 50 litrów . Tyle Fe- 

hnś wiirąbi do rana, bo pirzed 
tym  stąd  nie w y jdzie .

Ja k  W achow iak  to usłyszał 
z zakłopotania podrapał się 
aż w  głowę, lecz n ie  m iał in­
nego w yjśeia z sy tu ac ji. Chcąc 
ułagodzić o lbrzym a i zaspo­
koić jeg o  „pragn ien ie", mu- 
siał w ysłać po wimo.

G dy w róciliśm y do b aw ia l­
ni, u jrze liśm y  coś n iezw y k łe ­
go. Feluś siedział p rzed  pó ł­
m iskiem  i opychał się zim ­
nym  m ięsiw em , podczas gdy 
pozostali goście siedzieli p rzed  
pusty mi ta lerzam i.

— Cc ja  te ra z  pocznę?—ję ­
k n ą ł W  achow iak, —: P rze­

cież to m ięso przygotow ań')
dla w szystk ich  gości i iinnegp 
nie m a w domu.

Goście z podziw em  p rzy g lą ­
dali się żarłoczności o lbrzy-

go następnem u gościowi. | — T y lko  się trochę pokrze-
— Coś ty  g łupi?  — odparł piłem, m yślę że będzie jesz- 

zagniew any —  to wiszysitko cze obiad.
było d la m nie. A zresztą nie 
znam  się na waszych ceregie-

ma. G dy ju ż  półmisek by ł p ra  1 lach. podano mi w :ęo chyba
"po to, byun jad ł.

P rzy  tym  nie p rzestaw ał 
jeść, m anipu lu  jąc ogrom nym  
w idelcem  i uożeiin do k ra ja n ia  
m ięsa. N agle zobaczył m ały 
słoik z m usztardą. P rzysuną ł 
sło ik  do siebie i całą jego  za­
w artość w yłożył na swój ta ­
lerz.

Jak  goście to u jrze li, znów 
w-yłyuchli śm iechem . Feluś coś 
zam ruczał pod noeem, nalał 
ł  ubek  w ina i jednym  haustem  
opróżnił go. Tym czasem  służą 
ca p rzyn io sła  kom pot. Feluś 

ją ł zą łyżkę, tkw iącą  w kom-

wie że opróżniony, jędrna z za 
p roszonych pan ien  -w ybuchła 
śmiechem . Pozostali poszli w 
je j l a d y .  Baw iji się tak , ja k  
gdyby  byli w c y rk u  na p rzed ­
staw ien iu  : podziw iali jak ieś  
n ieznane zw ierzę.

Ten śm iech rozgniew ał F e ­
lusia. P rzerw ał jedzen ie  i 
zw rócił się do nich po polaku, 
na szczęście:

— Czego, g łuptasy , śm ieje­
cie się, co?

Goście nic nie zrozum ieli, 
ale jego ton już  ich przeraził i 
śmiech zam arł i uf na ustach.

Żona W achow iaka uratow a 
ł» sy tuac ję . K azała k ucharce  
p rzyn ieść  inne dania. Goście 
usiedli p rzy  stole i zaczęli 
jeść. powoli zapom inając o po 
p rzedn ie j scenie.

U siadłem  przyr Felusiu  i za 
;>y iałem  go:

— Jak  to było  z tym  półnii- 
-kiem  z którego z jad łeś całe 
m ięso?

— M łoda pan i mi go podała, 
żebym  ladł.

— Podała ci, byś sobie n a ­
łożył coś n a  talerz  i w ręczył

u ją f  . . .  
pocie, i n ape łn ił sto jący przed  
nim głęboki talerz po brzegi.

Goście znów zaczęli sie 
śmińć i pa trzeć  na niego ja k  
na ra ro g a  Feluś p rzyzw yczaił 
się ju ż  do tego i bez żadnego 
zażeuowafliłi za jada ł kom pot. 
G dy z jad ł clewer, w ypił z 1 u- 
l>elkę w iua i zaczął sp rzą tać  re  
sztę mięsa.

— No, na jad łeś się? — zupy 
lałem  go, gdy- w staw aliśm y od 
ito łu .

Roześm iał sfe i odiparł swy m 
basow ym  głosem ;

G dy to usłyszał s to jący  *  
pobliżu  W achow iak, nie móg’ 
pow strzym ać cieniącego się U® 
usta śm iechu i rzek ł:

—Felek  bój się Boga, chce8* 
m nie objeść! Nie spodziewa­
łem się tw ej wizy ty  i nie prz£p rz i

ilościgotow ałem  dostatecznej ] 
m ięsa. Co zrobię z gośćm i?

Felusia  to r ie  w zruszy ł0’ 
odparł ze spokojem :

— D asz sobie radę. Jaszcz# 
rzeźnicy m ają  dużo mięs®’ 
możesz im dać dziś trochę 
robić. T y lko  raz w żyąju  czł°' 
w iek się żeni! A te raz  daj I*11 
trochę w ina. w y p ije  za p0' 
m yślność m łodej pa ry .

W te j chw ili przynieslon® 
zam ów ione -irzcz Wachowi®' 
ka w ino. SM żąca zaczęła }e 
lozlew ać do b u .e le k , Jak 
ujirzal Feluś, podbiegi do nM  
i rzek ł po polaku:

— Ej pan ienko , zbyteczU1* 
nalew ać w b u te lk i i rak  wyfjj1' 
ję . P odaj panna  w ino na słój"

S łużąca nie rozum iała.
Jo  n ie j m ówił, i w  dal zy8̂  
ciągu rozlew ała  w ino. W ó^ ' 
czas Feluś lekko ją  odepohu 1 
w ziął beczułkę, postaw ił ja  
oknie i zaczął pić.

Dalszy ciąg jutr*



W szponach gangsterów
Pow ieść — film z  życ ia  gangsterów  chicagowskich

« Mł*a Nora, tajemniczy wódz bandy gangsterów, jest na- 
“ achom mieszkańców Chicago. Dziata w porozumieniu 
* Al. Capoue i dzięki swej odwadze, pomysłowości i niezwy- 
Wej urodzie dokonuje szeregu napadów, porwań. Miss No- 
| f  posiadc rówmeż rzadki u kobiety dar hipnotyzowania.

Będąc dzieckiem pokochała miss Nora — Liłi t den — 
•ułodego lekarza chicagowskiego. Jako wódz gangsterów, 
Postanowiła zdobyć przemocą lego miłość, pomimo, że do. 
«lór Graba był ojcem dwóch dziewczynek i czuł się szczę­
śliwy w swern pożyciu malzeńskiera. W podstępny sposób 
porywa lekarza, "tórego oczarowała i uczyniła powolnem 
®*rzp.iziem w swcin ręku.

Ale plany miss Nory pokrzyżował genjalny detektyw 
Wicagowski, Fred. Fred na czele policji zdołał dostać ię 
*<• kryjó' ,ki miss Nory i po zacieklej walce aresztował ją. 
. Miss Norę skazano na śmierć, ale je j przyjaciołom uda- 
*° *ię przekupić naczelnika więzienia w Siug-Sing, który 
•tracił w podstępny sposób inną więźniarkę, miss Norze zaś 
letttwił ucieczkę.

Po odzyskaniu wolności podejmuje miss Nom walkę 
tanowo: ale detektyw Fred wyśledził tymczasem kryjów- 

? gangsterów, stwierdził, że miss Nora me zginęła na krze­
śle elektrycznem o czem powiadomił władze sądowe i od­
nowa z pomocą małego murzyna T u m u .  który był na służ­
bie ';angsterów i stał się oddanym sługą Freda, rozpoczął po­
szukiwania za gangsterami.
d Fred zdecydował, po powrocie do Chicago, że tylko jedna 
droga prowadzi do złowienia miss Nory: należy wpłynąć aa 
doktora Grabę, by wrócił do swej kochanki, uśpił jej czuj­
ność, zdobył jej piłce zaufanie i w odpowiedniej chwili od­
dal ją w ręce policji. F rea wtajemniczył w swój plan sę­
dziego Greena, który zgodził się na jego wykonanie. Trudniej 
ty ło  przekonać doktora Grabę, ale i ten w końcu uzuał, że 
jedynym wyjściem skutecznym, by wyzwolić tię ze szponów 
tej djablięy, która wciąż czyha na niego — to ułatwić policji 
Jej schwytanie.

Graba wrócił do mis Nory, która przyjęła go uszczęśłi- 
Wsona; u!c po upływie kilku tygodni wykorzystał Graba od­
powiednią chwilę uśpił ruisL Norę ,:a pomocą środka aaseil- 
•>' io  i zatelefonował po policję, która zjawiła się i przewio­
zła śp iącą gangsterkę do więzienia.

Po aresztowaniu miss Nory zebrali się gangsterzy pod 
przewodnictwem Al Capone by naradzić uę w jaki spo­
sób wydostać gaugsteikę z więzienia. Fred wyśledził n ,iet- 
sce zebrania i otoczył knajpę policją. Ale gangsterom nda- 
o <• przerwać kordon policji i zbiec. Po tej nieudanej na­

radzie postanowił D.ll działać na własną rękę.
Nawia.zał za pośrednictwem pewnej strażniczki kontakt 

z miss Norą i opracował plan je j ucieczki w przebraniu 
tej strażniczki, którą miała, za je j zgodą zahipnotyzować. 
Ale miss Nora została rozpozuaua w chwili, gdy mmła juz, 
WTjjć z kancelarii więzienia.

W iaki sposób dotarł Dillinger do więzienia w Charłc- 
***Stcn? Po wydostaniu się z knajpy postanowił Dill wyjechać 

ni pewien czas z Chicago i w towarzystwie swej żq,iy, 
Eweliny, oraz dwóch gangsterów, Harry Pi, punta oraz 
Charlisa Mack!ey‘a udał się sleepingiem na Florydę. Ale 
v pociągu dokonali gangsterzy napadu na jednego z pu.i 
różników, obrabowali go raniąc go rewolwerem, podcza* 
gdy żona pasażera zwróciła się do gangsterów z sensacyj­
na nrnili.i In, in t.iI-i m U tp tulin Di i 1 nr7vnjł zadość dziw-

tnujeem w połowie drogi pociąg.
Nie by’o innego wyjścia, jak  uciekać. Dill wydał roz­

kaz by wyskoczyć oknem
Wszyscy wyskoczyli oknet i. a ostatni zbiegł Dill, który 

pozostawił swą wizytówkę. Nazwisko słynnego gangstera 
napełniło wszystkich taką trwogą, że zaniechano pościgu, 
ponętno próśb obrabowanego. Pociąg ruszył dalej.

Gangsterzy udali się piechotą w drogę; najbardziej za­
dowolona była żona obrabowanego, która twierdziła, że za e- 
sie wszelkie trudy i niebezpieczeństwa, byle udało się jej 
wydnslać z rąk jej meża-tyiana.

Podczas rozmowy opowiedziała, że mąż je j ma siostrze­
nicę, strażniczkę więzienia w Chailesiown. klfira pisała doń, 
iż pod je j strażą znajduje się obecnie miss Nota.

Dill zdecydował się natychmiast wyjechać w towarzy­
stwie gangsterów do Chnrlsiown, by poznać się ze strażnicz­
ką, m'ss Daisy Miller, której adres data mu żona obrabowa­
nego pasażera, mistress Jenny. Zamierzał wykorzystać to, że 
sirażn.czka jest starszą panna, rozkochać w sobie i zn jej po- 
średp’ctv,-em wydostać miss Norę z więzienia.

Dill zamieszkał u Daisy Miller i et stał je j narzec-zo- 
uyjji. Pewnego razu, gdy staim a panna była już zakochana 
po uszy w swym pięknym narzeczonym, wyznał je j „sii-

Kr.ought“, że przeżywa wielką tragedię z powodu swej 
bliskiej krewny, miss Nory, znajdującej się »• więzżcnm, 
gdzie oczekuje ją  kara śmierci. Wtem mus Daisy krzyk­
nęła, przer-ażona tą  wiadomością.

— Daisy, ta k  cię to  przestraszyło? — zapytał, 
Czując, że zbliża s;ę na jbardzie j k ry tyczna  chw ila 
całej r o z m o w y .  —  Przecież p roblem  ciebie, byś by- 
lu spokojna... ach, p o  cóż opowiedziałem  ci o tym , 
nie lepiej bydo n ad a l milczeć o tej naszej tragedii 
rodzinnej?..

D ill uczynił m inę bardzo zasmuconego, a  miss 
D aisy , w ickąc sm utek swego ukochanego, odezw a­
ła  się:

— Nie, W illi, w cale nie zm artw iłam  się z tego 
powodu, że ty  m asz tak ą  krew ną... B yw ają  p rz e ­
cież różni krew ni i ty  za to  nie odpow iadasz, że 
jakaś  tw oja  k u z y n k a  stula się gangsterką...

— W ięc czem uż k rzyknęłaś przerażona?
Zgoła d la  innej przyczyny...

— Ale pow iedz dlaczego?
— Powiem ci, ale p rzy jm  tę wiadom ość zupeł­

nie spokojnie...
— Dobrze,, ale pow iedz o co chodzi...
— Tylko, W illi, w idzę, że jesteś dziś dziw nie 

zdenerw ow any, tak  że może opowiem  ci o tym  
k iedy  indziej.

— Nie, zaraz usookoję się, opowiedz mi, co 
m asz do powiedzeniu...

D ill w iedział, co D aisy  w yzna m u teraz, pow ie 
że ped  je j s trażą  zn a jdu je  stę w łaśnie miss Nora. 
a  po tym  zacznie pow oli snuć z n ią  p lany , ja k  tę

„krewną* w ydostać z więzienia... I  rzeczywiście, 
po chw ili D aisy  pow iedziała:

— W yobraź sobie, że kobieta, o k tó re j przed 
ohwiilą m ówiłeś, z n a jd u je  się  charLstownjbkMn w ię­
zieniu...

T eraz z kolei k rzyknął Dill, tuby to  niezmiernie 
przerażony tą  wiadomością i zerw ał się z miejscu:

— Co m ówisz? L tli Eden jest w tyra więzieniu? 
A przecież p rasa  aoniosla, ż p  znajdu je  się w  Sing- 
Sing. Nie, chyba  m vlisz się, Daisy..,

— Nie m ylę się, ty lko  powiadam  ci to  z całą 
pewnością .

— A skąd  ty  wiesz, że to w łaśnie onu?
— Bo ją  dzień w  dzień w iduję, bo zn a jdu je  się 

pod m oją strażą!
— Co? znajdu je  się pod tw oją  s trażą?
— Tak.
— A czem uś mi o tym  nigdy me m ówiła?
— Bo sądziłam , że to ciebie wcale nie obchodzi, 

zresztą dyrek tor w ięzienia nakazał nam, by  n iko­
m u n 'e  wispominać o po-bycie miss N ory  w w ięzie­
niu. F igu ru je  ona pod innym  nazwiskiem , a że to 
jest miss Nora wie ty lko k ilka  osób. Nie wolno nam

D y re k to r  w ięzien ia  nak aza ł nam , b y  nikom u n ie  
w spom inać o pobycie  m iss N ory  w w ięzieniu .

z n ią rozm awiać, ani długo przebyw ać w jej celi... 
Pow iadają, ze ona jest nader ni bezpieczną osobą, 
że je j grozi L ara śmierci. Ale W illi, uspokój się... 
Mój ty , biedny chłopcze...

D ill czynił wrażenie, ja k  gdyby ta wiadomość 
napraw dę go zaskoczyła Zapyta! ty lko:

— A jaK ona w ygląda?
— Wiesz, czyni w rażenie naw et inteligentnej 

kobiety, ma delikatne rysy tw arzy  i w  pierw szych 
dniach nie chciało mi się w ierzyć, że ta  kobieta jest 
wodzem gangsterów , do tego tak  niebezpiecznej 
bandy. D opiero po k ilku  dniach, gdy przekonałam  
się, że ma tak i tajem niczy, niebezpieczny połysk 
oczu, doszłam  do w niosku, że ta  kobieta jest zdolna 
na  wszystko...

D ill oczywiście w yrażał bez przerw y zdum ie­
nie z pow odu tego dziw nego zbiegu okoliczności: 
jego k u zynka  zna jdu je  się w więzieniu, gdzie 
strażn iczką j ;st jego narzeczona.

— O patrzność mi ciebie zesłała — rzeptał, czu­
le cału jąc  usta  sw ej „narzeczonej".

Miss DaŁsy b y ła  dziw nie  n iespoko jna  teraz, 
gdy  zaczął opow iadać o traged ii, ja k ą  p rzeżyw a, 
sądziła w  piciw-szej chw ili, że m oże zacznie je j  
w yanaw ać o ja k im i sw ym  przeżyc iu  m iłosnym , 
o porzuconej p rzez  n iego dila n ie j dziew czynie... 
Byia rada , że chodziło o  jak ą ś  gangsterkę, o k tó ­
rą  p rzecież nie może b y ć  w cale zazdrosna.

A tym czasem  D iii zaczął gęido tłum aczyć D a i­
sy, że miss N ora nie je s t  w cale ,a k  nieb-eapteczną 
03obą, jak o  tym  pnasa doniosła, że je s t  ty lk o  
o fia rą  zaw odu ro 'loanego:

— Liii, kochanie  — tłum aczy! Daiey — pad ła  
o fia rą  nieuczciw ości m ężczyzn. W iesz p rzecież  
o tym , że te raz  pełno je s t  różnego rocLzajU oszu­
stów , co w y k o rz y s tu ją  w ia tę  i zaufanie m łodych 
dziew cząt, by  jc  potem  porzucić... Miss N ora za­
kochała  się na zabój w  m łodym  studencie , n ie ja ­
kim  S tan ley ‘u G rabie...

— Ach, tak , to  ten  d o k tó r G raba , k tó rego  po- 
fynn porw ała?

— T ak, w łaśn ie o n iego chodzi, kochanie. Mię­
saka! oa w sąsiedztw ie miss N ory , b y ł synem  
m n ie j zam ożnych, n iż Edenow ie, rodziców . M oja

ciotka, pan i Eden, by ła ba.dzo dum na ze w e g o  
bogactw a; nie w ypadało , b y  je j  có rka , jed y n acz­
ka, p iękna Liii zadaw ała się z synem  jtudegoó 
średlnio zamożnego w łaściciela sk ład u  obuw ia, 
jak im  jes t G raba . Razu pew nego, gdyr m iody stu ­
dent p rzy b y ł podczas nieobecności có ik i, pow ie­
działa  mu po p rostu , że nic chce, b y  przychodził 
do nich do domu...

«— Aoh, te  w yrodne m arki! — w spółczuła 
D aisy  z m łodym  G rabą — a czy on ją  kochał?

— C hyba n ie  ta k  bardzo, ja k  L iii go kocha ła— 
opow iadał d a le j Diilł, chcąc w zbadz ć w  D aisy  
sym patię  d la osoby, k tó rą  będzie m usiała w k ró t­
ce ratow ać. S po tykali się k ilk ak ro tn ie , ba, w ielo 
razy , aż Liii zaszła w ciążę. A w-;edy: ten  G rab a  
m iast ożenić się z L iii, ja k b y  k ażd y  uczciwy' czło­
w iek  na  jeg o  m iejscu  postąpił, zab ra ł się i uciekł.,

— P odły  —- syczała papna  Daiisyj tu ląc  się do 
p iersi swego narzeczonego i ca łu jąc  jego ucta — 
opow iadaj d a le j, W illi, wiesz, m am  sym patię  dla 
tw e j kuzynki...

— W yobraź sobie sy tu ac ję  m ałe j Liii. M iała 
w ted y  co n a jw y ż e j lat dw adzieścia... W icm o tym  
w szystk im  z u d  m o je j m a tk '. Bała się w yznać 
ciotce, że je s t  w ciąży, bo groziło je j  to w ielk im i 
iw an tu rara i ae strony1, cioci E rny , k tó ra  zabroniła  

j e j  zadaw ać się z G rabą . Poza tym  Liii je s t  zbyt 
dum na, by  kogoś prosiła  o pomoc. Z abrała  się 
w ięc pew nej nocy  i uciekła,. U rodziła  syma, k tó ­
rego w ychow uje  za p ien .ądze  z t  swoich gangster­
skich esk ap ad —

D aisy  słuchała  z  w ie lk im  zaciekaw ieni opo­
w iadań  „W illi K nougbta", p rzerw ała  m u ty lko  na 
chw ilę i zap y ta ła :

— A czemu to  ją  dok tó r G rab a  zdradził?
— Bo to je s t  pod ły  człow iek, k tó ry  chciał z a ­

robić w iele p ien iędzy . Pol e ją  ob iera ła  mu, że je ­
śli w yda w je j  ręce mieś Norę oórzyma za to w iel­
k ą  nagrodę p ien iężną; udał się w ięc do mieś No­
ry , raczej podstępem  odszukał ją , udaw ał przed 
nią, że ją  kocha, aż pew nego razu  uśpił ją  i oddał 
w  ręce po lic ji.

— Ale skąd, W illi — zapy ta ła  nagle miss D ai- 
^  y — jesteś  o tym  w szystk im  ta k  bardzo  dobrze 
Jrpoinfoinuowauy ?...

— Bo w idzisz —■ odrzek ł D itl, n ie  tracąc  te r rz  
an i na chw ilę pan-owfca-ia nad sobą — cio tka mo­
j a  p isała  c tyra w szystkim  m ojej m atce, m ówił je j  
to adw okat. A poza tym  przecież cała  p rasa  szcze­
gółowo opisyw ała p rzeb ieg  aresztow ania  miss No­
ry...

— I p rasa  ca ła  p k a ła  o  j ?j bestia lstw ie , ze n i­
k ogo  nie szczędziła , m o rd o w a ła  ludzi, p o lic ja n ­
tów!, o jcó w  -rodziu, że z je j  ręk i zg in ę ło  k ilk a d z ie ­
siąt osób....

— Ech, zostaw  D aisy , ty  w ierzysz  p rasie?  Są­
dzisz, że to  p raw d a?  Przecież p rasa  pisze n ieby­
w ałe b z d u ry  zawsze, bo k tóżby  ją  czytał, gdyby  
nie k łam ała?  Miss N ora odznaczała 6ię od dzie­
ciństw a dobrym  sercem . Za pieniądze, k tó re  za­
b ie ra ła  bogaczem , kupow ała  odzież i pożyw ienie 
dla b iednych  dzieci... O p iekow ała  się itaircam i, 
ubogimi...

— A czy to  p raw da , co p isali o n ie j, że posia­
da dziw ną sdę  h ipno tyczną, że p o tra fi cd razu  
uópić człow ieka ?

— T ak, to  p raw da, i ta  siła  hlpnotyczima zgu­
b iła  ją ... B yła zawsze pew na siebie, m iała  zaufa­
nie Uo ludzu  G dyby  m e ufała ty le  uamu dok to ro ­
w i G rab ie  inaczej w yszłaby  na tym  w szystkim . 
N ie siedziałaby  te raz  w w ięzieniu , oczekując w y­
roku  śmierci-!.

T ok oto rozm aw iał D ill w nocy z D aisy , tu lił 
ją  do siebie, ęa-ow ał, a zarazem  budził litość dla 
te j  nieszczęśliw ej ku zy n k i, uw iedzionej przez 
uiec-jogo d o k to ra  G rabę, k tó ry  pozostaw ił j ą  z 
n ieślubnym  d ż ieck k m  i zm usił do tego, by  się 
sta ła  gangsterką. W D aisy  zrodziła  się w ielka 
sym patia  d la  nieszczęśliw ej L iłi Eden, of a ry  n ie­
stałości m ęsk iej. D ziękow ała  opatrzności, że je j  
W illi K uought je&t tak  uczciw ym  m ężczyzną, że 
może mu zaufai ...

D ill zakończył sw e opow iadantó  słow am i:
— O to ta kob ieta  m a zginąć na k rześle  d e k -  

trykanym .. Pew ien jestem , że gdyby udało j e j  się 
j a k m ś  cudem  w ydostać z w ięzien ia, s ta łab y  się 
ininym człow iekiem  i p rzy n io słab y  ^w ielką ko­
rzyść społeczeństw u sw ym i zdolnościam i...

D a isy  M iller by ła  dio łez w zruszona jeg o  opo­
w iadaniem . O deg ra ł sw ą rolę tak  św ietntó, że na­
w et n a jb a rd z ie j n ieczu ły  człow iek b y łb y  w zru ­
szony.

N agle odezw ał się D ill:
— D aisy  kochana, proszę cię ty lk o  o jedno...

D a h z y  ciąg  Ju tro .
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Niesamowita zbrodnia podczas przedstawienia

W  G lasgow  w w illi państw a 
Su tten  odbyw ało  się p rze d ­
staw ienie am atorsk ie. Sztukę 
nap isa ła  pani Sutten , k tó ra  
niedawno w yszła za mąż. Na 
p rzedstaw ien iu  by li obecni 
w yłącznie znajom i pani do­
mu. Yftfąż je j  bow iem  pocho­
dził z Southam pton i dopiero  
p rzed  k tó rk im  czasem osied­
lił się w  Glasgow. Sur/ten nie 
posiadał w ie lk ich  dochodów , 
toteż jego  żonie, k tó ra  go głę­
boko kochała, n ie przyszło  z 
łatw ością uzyskać zgody swe­
go bogatego o jca  na ten  zwią 
zek.

Podczas p ierw szego ak tu  pa 
ni S u tten  poczuła się słabo. 
F rank  Arning, służący  p ań ­
stw a Sutten , na tychm iast p o ­
biegł po lekarza , d r-a  Simmo- 
ny, k tó ry  m ieszkał w pobliżu 
w illi. D r. Sim m ony n a ty ch ­
m iast udał się pod w skazany  
adres. G dy  p rzy b y ł do w illi, 
rozpoczął się d ru g i ak t. P o ­
proszono go więc, b y  pocze­
kał na  p an ią  Su tten  w  b iblio­
tece. Podczas p rze rw y , gdy  
pani Sutten  w eszła do b ib lio ­
teki, znalazła lek a rza  w  
agonii. Leżał na podłodze, a z 
p iersi b roczącej k rw ią  w ysta  
wał miecz, pochodzący ze 
zbiorów  patia  dom u. L ekarz  
osta tk iem  sił w yrzucił z sie­
bie „U czynił to służący" i w y ­
zionął ducha.

F ra n k a  A rrin g a  n a ty ch ­
m iast aresztow ano. W ypierał 
się je d n a k  w iny , tw ierdząc 
że nie ma po jęc ia  o zbrodni. 
Nie dano jed n a k ż e  w ia ry  je ­
go słowom i usadzono go w 
w ięzieniu. P rzeciw  niem u 
przem aw iało jeszcze to, że 
był k ilk ak ro tn ie  k a ra n y  za 
k radzież i dostał się na posa­
dę do państw a Sufiten w sku ­
tek  podrob ien ia  św iadectw  
pracy. Do tego w szystkiego 
A rring  p rzyzna ł się, lecz w 
dalszym  ciągu  w yp ie ra ł się 
zabójstw a lekarza.

W śród obecnych na  p rzed ­
staw ien iu  gości znajdow ał się 
Nick Cbisw iek, l ite ra t p iszą­
cy k fy m in a ln e  powieści. W y­
daw ało m u się m ato p raw do­
podobne, by  A rring  zabił le­
karza, choć w szystko  p rze ­
m aw iało przeciw ko niem u. 
Postanow ił na w łasną rękę 
p rzeprow adzić  dochodzenie w  
te j tajem niczej spraw ie.

W ciągu k ilk u  dni 
ściopisarz nie pokazyw ał 
na  mieście. Pew nego wie

nowi. W  w illi znajdow ało  się 
dużo gości, prawdę ci w szyscy, 
k tó rzy  by li obecni na nieszczę 
snym  przedstaw ien iu . Goście 
zaczęli nalegać, b y  C bisw iek 
opow iedział im o w yn ik u  
sw ych badań . Pow ieściopi­
sarz zadośćuczynił ich p ro ś­
bie i ośw iadczył:

— A rrin g  je s t zupełn ie nie 
wińmy. Znam m ordercę .

W p oko ju  zaległa cisza, k tó 
rą  dopiero  p rze rw ał Sutten , 
p y ta ją c  k to  je s t zabójcą.

— Pan, pan ie  S u tten  —- od­
p a rł powieściopisarz. — P an  
ma w  Southam pton żonę i troje 
dzieci. W  Southam pton uazy-

G lasgow  p o tra fił p an  rozko­
chać w  sobie obecną sw ą m ał­
żonkę. N aw et ona nie w ie, że 
pan  'poprzednio p racow ał w  
ch arak te rze  służącego. Nie 
w iedzieliśm y również o tym , 
że je d y n ą  osobą w  Glasgow, 
\tó ra  znała pana  ja k o  służą­
cego by ł dr. Sim m ony. P an  o 
tym  w iedział i dlatego musiał 
pan go zgładzić. M ógł on bo­
wiem pana poznać i wówczas 
pow ędrow ałby  pan  za k ra ty . 
Polecił w ięc pan  A rringow i 
w ezw ać go. Sim m ony nie po 
d o jrzew a jąc  nie złego p rz y ­
był tu ta j. P an  go p rz y ją ł, 
w prow adzi! <lo b ib lio tek i i za-

wie-

przypuszczał że i tu  z n a jd u je  
się pan  w  tym  charak te rze . 
G dy  um ierającego  zapytano  
o zbrodniarza, odparł, że za­
bił go służący. Lecz uie m iał 
na m yśli A rr nga, ty lko  p a ­
na.

W  te j  chw ili S u tten  w yciąg 
nął irewolwer. P ow ieścopi- 
sa rz  zauw ażył to  w  porę  sięg­
nął po swój rew olw er i po 
chw ili b rocząca k rw ią  ręka 
S u ttena  opadła, w ypuszczając  
rew olw er.

D zięk i danym  zebrariyjm

H um or film u w y
Rzecz dzieje się na rozprawie w 

sądzie okręgowym.
— Jaki jest pański zawód? — 

zwraca się przewodniczący do 
świadka.

— Jestem właścicielem kina w 
Warszawie.

— Ależ nie, mnie chodzi o to, I  
czego się pan utrzymuje!..,

w
Jadąc z Berlina do Paryża, Jan 

Kiepura nawiązał rozmowę w_ wa­
gonie restauracyjnym  z jakimś star 
szyni. niezwykłe, uprzejmym jego­
mościem.

— Jestem szczęśliwy, że udało mi 
się zawrzeć z panem znajomość! — 
powiedział starszy pan.

Znakomity tenor .,est m ik połech­
tany. Wszędzie go znają. Każdy go 
poznaje.

— Tak, tu w Europie jest znpeł- 
nie inaczej niż w .‘imeryce. Wie 
pan, co mi się tam raz zdarzyło? 
Jakiś dorobkiewicz amerykański 
spytał mię na Imiu o nazwisko! 
„Kiepura!"' — odptwieaziałeni, obró

p rz e z  p o w ie ś c io p is a rz a  w y r a - ;  cikm  się na pięcie i odszedłem! 
f in o w a u e g o  m o rd e rc ę  o s a d z o - | Starszy pan zaśmiał się rozbawio-

w al się pan  York. O puścił pau | szty letow ał. Poniew aż 
żonę i zmienił nazwisko. W id z ia ł, iż  p an  je s t  służącym , J winnego A rringa.

no^w w ięzien iu  i w ypuszczo­
no na w olność Bogu ducha

ny:
— Tak. to wyborny kawał! Ale 

bez żartów, jak  s(ę pan naprawdę 
I nazywa?.-

Poćwiartowane zwtoki kobiety
W jednej paczce znalezione rece, w dragie! i f raeclai negi

ra  nagie

W ty ch  dniach w  porcie  bo 
stońskim  w pobliżu brzegu 
znaleziono trz y  paczki, k tó re  
zaw ierały  części poćw iartow a­
nych zwłok. W  je d n e j z nich 
b y ły  zapakow ane ręce, a w 
dwóch innych  po kob iecej no 
dze. Brakow ało tułow iu i gło­
w y zm asakrow anej.

U stalen ie  personalii zabi­
te j było  począukowo p raw ie  
że niem ożliw e. D opiero  zezna 
nie pew nego rzeźn ika  z p rzed  
m ieścia W eym outh w prow a­
dziło p o lic ję  na w łaściw y trop. 
RzeźniJc zeznał, że jed n a  z j e ­
go sta łych  k lien tek , 40-letn ia  
w dow a G race  Asąui.th od dnia 
19 w rześn ia  nie pokazała  się 
w  ja tce . Jest w ięc rzec.-zą m o­
żliwą, że znaleziono resztk i 
j e j  zwłok.

G dy de tek tyw i p rzy b y li do 
w illi pan i A sąuith , z m iejsca 
stw ierdzili, że tu  dokonano 
zbrodni. Łóżko i śc iany  w  sy ­
pialn i by ły  poplam ione k rw ią. 
W jad a ln i na stole stało jesz ­
cze n a k ry c ie  dla trzech  osób. 
Z brodniarz zataszczył zwłoki 
o fia ry  do kąpielow ego i po­
ciął je  p ilą , k tó rą  tam znale­
ziono.

N ajw ażn ie jszym  dowodem  
b y ła  gazeta nosząca datę  12 

pow ie- w rześnia. Jedna z nóg w yło- 
al się t w ionych w porcie  bosloóskim  
ieczo- ■ by ła  ow inięta w gazetę, któ- 

w izytę Sutte- ra nosiła tę sam ą datę. D zięk i

tem u odk ryciu  w ładze b y ły  
już  ptrzekoąane, że zbrodn iarz  
zabił parnią A sąu ith , poćw iar­
tow ał je j  zw łoki i w rzucił je  
w  m orze, ło  przypuszczenie 
poirwierdził jeszcze gipsow y 
odlew stopy, k tó ry  znakom i­
cie pasow ał do bucika  zagiuio 
n e j kob iety .

Pani A sąuith była zamożną 
kob ietą , k tó ra  posiadała  w a r­
tościowe klej>aoty. K le jno ty

zn ik ły  z w illi w raz  z książecz 
ką  czekow ą.

Czeiki z te j  książeczki no­
szące podpis pani A sąuith  były 
w ypisane obcą ręk ą  i pod jęte  
w jed n y m  z banków  bostoń- 
skich. Jak  ustalono pieniądze 
z banku  podejm ow ał jak iś  mło 
dzieniec, k tó rego  rysopis po­
dali u rzędn icy  bankow i.

N astępnego dn ia  p o lic ja  u- 
ję ła  ju ż  pew nego m łodzieńca, 
— ran— m b — im n u w r a u w im iw  b m

którego  w ygląd  zew nętrzny  
odpow iadał rysopisow i podane 
m u przez u rzędn ików  banku . 
U stalono poza tym , że m łodzie 
niec b y ł znajom ym  pan i As­
ąuith  .

D zięki cennym  inform acjom  
w ładze bosiońskie p rzypusz­
czają, że w najb liższych  
dniach w y jaśn ią  spraw ę ta ­
jem niczego i ohydnego m or­
derstw a.

Zgon skamieniattio człowieka
który był M & e fc s it  ze§§ćka medyasa

W tych  dniach  w m ałej m ie­
ść-nie słow ackiej, S ledlnie 
zm arł 61-Ietni m ężczyzna, któ 
ry p rzedstaw ia ł sobą jed n ą  z 
na jw iększych  zagadek  rnedycz 
nych naszych czasów. Były 
żandarm  austriacko-w ęgiersk i 
vYinic,enty Sam son nosił m iano 
„skam ieniałego człow ieka".

W ciągu  34 la t leżał nieszczę 
śliw y  -w łóżku, nie mogąc po­
ruszyć się z m iejsca — był w 
dosłow nym  tego słow a zna­
czeniu' skam ieniały . N ieszczę­
śliw y w ypadek  zdai-zył się 
przed 34 laty. Jako m łody 
wówczas w achm istrz w rócił 
Samson do dom u z obchodu i 
uskarżał się na to, że je s t sil­
nie p rzezięb iony . Położył się

MsSisńslw® przedłuża życie!
SenSbCyjne odkrycie aicgieiskiege ■uoeeia

M ałżeństwo przedłuża życie! 
Przed 50 la ty  ustalił to .angiel­
ski s ta ty s ty k  i lekarz, W illiam 
Farr. „M ałżeństwo jest w arun  
kiem  zdrow ia — twierdził. — 
Ludzie, k tórzy  nie w stąpili w 
związki m ałżeńskie nap o ty k a­
ją  na swej drodze życiowej 
większe niebezpieczeństw a, niż 
pary  m ałżeńskie." W naszych 
czasach dzięki postępow i n au ­
k i i obfitem u m ateriałow i s ta ­
tystycznem u udało się ustalić, 
że tw ierdzenie angielskiego 
uczonego było nader słuszne.

W ielkie am erykańskie tow a­
rzystw a ubezpieczeniowe po 
trzechletnich w spólnych bad a­
niach doszły w tej kw estii do 
ciekaw ych w yników . O kaza­
ło się, że u  ludzi żonatych ra ty  
za ubezpieczanie się na w ypa­
dek śmierci są o 20% niższe niż 
u kaw alerów . To samo do ty­

czy niezam ężnych kobiet. G dy 
badano różne g rupy wieku, u- 
stalono, że w  niektórych g ru ­
pach śm iertelność n iew stępują 
cych w zw iązki m ałżeńskie 
jest o 400% w iększa niż żona­
tych.

Badanie przyczyn większdj 
śmiertelności kaw alerów  i p a ­
nien w ykazało, że tych częściej 
im ają się niebezpieczne choro­
by. Do tych  chorób należą 
przede w szystkim : zapalenie 
płuc, gruźlica, anem ia, w ada 
serca, niedom agania żołądka 
i cukrzyca. Liczba kaw ale­
rów, k tó rzy  um ierają  w skutek 
alkoholizm u, jest o 400% w yż­
sza od liczby żonatych.

N a zapalenie p łuc choruje 
więcej kaw alerów  njż żonatych 
tylko z tego powodu, że nie ma 
ją  oni własnego ogniska domo­
wego i nie w  porę zapobiegają

rozw ijającej się chorobie. Ich 
odzież nie jest tak  staranna i 
lak  dostosowana do pogody, 
ja k  żonatych. Nie trudno rów 
nież w ytłum aczyć dlaczego wie 
cej kaw alerów  i panien  choru­
je na żołądek. Nie odżyw iają 
się regularnie, racjonalnie, ani 
system atycznie. Jedyna cho­
roba, k tó ra  szerzy to same sp u ­
stoszenie A śród żonatych co i 
nieżonatych, to rak . , Lecz i tu  
daje się zauw ażyć ciekawe z ja  
wisko. N a rak a  piersi choruje 
więcej panien niż m ężatek.

W końcu należy jeszcze pod­
kreślić, że nieżonaci częściej 
u legają  nieszczęśliwym  w y­
padkom . lego  zjaw iska m e­
dycyna nie może w yjaśnić. Tu 
zab ierają  już  głos psycholodzy, 
k tó rzy  tw ierdzą, że tó ma j a ­
kiś zw iązek z powodam i d u ­
chowym i.

którego juzwięc do łóżka, z 
się nie podniósł.

L ekarze by li bezradn i w o­
bec procesu  skamienienia, któ 
ry  pow oli,  ale system atycznie 
brał av swe posiadanie orga­
nizm chorego. Mięso i mięśnie  
staw ały  się coTaz tw ardsze, 
każda część ciała sztywniała,  
a po pew nym  czasie nieszezę-

ręką
śliw y nie mógł już poruszać 

ani nogą.
L ekarze  nie m ogli m u udizie- 

lić żadnej pomocy, ani ws.trzy 
mać postępu zagadkow ej cho­
roby. W ciągu  54 lat cho ry  
znesił s traszne katusze, w y­
w ołane tą  nienwyikłą chorobą, 
aż wreszcie śmierć wyzw oliła 
go z tych  okiium ych to rtu r.

S k i f a t g a g c ś G  o f i s w r ą f

na pomoc zimowa bezrolsstaiai.

liiiafeilfg tmlekarza
po raz drugi stracił p rzy tom ­
ność. Lekarza natychm iast od 
stawiono do szpitala, gdzie 
stwierdzono, że doznał pow aż­
nego w strząsu mózgu.

W jednej z kopalni w Proko- 
piewie (Rosja) zdarzył się w 
tych  dniach nieszczęśliwy w y ­
padek. Pew ien górnik został 
ciężko ranny. W ezw any na­
tychm iast lekarz, dr. N ikifo­
rów stw ierdził, że rannem u na 
leży z m iejsca am putow ać no­
gę. Lekarz, k tó ry  na wszelki 
w ypadek  wziął z sobą w szyst­
kie niezbędne instrum enty , 
przystąp ił p rzy  nikłym  świetle ! 
lam pek górniczych odrazu do 
operacji. |

Podczas p racy  lekarza z p u ­
łapu  oderw ała się belka, pocią­
gając za sobą w ielki kaw ał wę 
gla, k tó ry  spadł operującem u 
ńa głowę. Dr. N ikiforów  do­
znał ciężkich obrażeń i zemdlał.

G órnicy naiychm iast pośpie­
szyli m u z pomocą i w ciągu 
k ilku  m inut lekarz wrócił clo j 
przytom ności. Nie żw ażająe * 
na odniesione rany , lekarz przy  1 
stąpit natychm iast do kon ty-j 
nuow ania operacji. G dy zope 1 
row ał rannego górnika, nało- j 
żył m u opatrunek  i sam  ostroż 
nie zaniósł do dźwigu, k tó ry  ich 
obu miał wyw ieźć na św ia tło 1 
dzienue. I Mac D onald  podczas space

podczas jaz d y  .windą lekarz | ru , up raw ia  i g im nastykę,.



Kontroli portów poićngalskidi
c fo m cig c i s i ę  notes  s o w i e t l i f f

LONDYN (PAT). N ota so­
l e c k a ,  k tó ra  doręczona zo­
stała przew odniczącem u n ad ­
zoru n ad  n ie in te rw en c ją  w 
H iszpanii parlam en tarn em u  
podsekre tarzow i sp raw  za­
g ra ł czinvch, lordow i P ly - 
Dtputh w  poniedziałek  po po­
łudniu, rozesłana  została 
członkom kom ite tu  dopiero 

środę po po łudniu , a w ięc 
po 48 godzinach w raz  z odpo­
wiedzią lo rda  P lym outha.

N ota sow iecka stw ierdza, 
*e w iększa część b ron i d la 
Powstańców p rzy b y w a  przez 
Portugalię  i p o rty  p o rtu g a l­
skie, w obec czego — zdaniem  
^ządu sow ieckiego — m in i­
malne i bezw zględnie koniecz 

zarządzenie  w celu położe­
nia k resu  tem u dostarczaniu  
broni i pogw ałceniu  u k ład u  o 
^•©interwencji pow inno po le­
j e  na natychm iastow ym  u- 
stftnowieniu ko n tro li portów  
Portugalskich.

Nota sow iecka dom aga się 
kom itetu  w prow adzen ia  ta 

r  łj kon tro li i p roponu je , aby 
kontrola ta  pow ierzona zocta- 

flocie b ry ty jsk ie j lub  flocie 
^ an cu sk ie j albo też obu tym  
‘totem w spólnie.
, Bez tak iego  zarządzen ia  

i*kład o n ie in te rw en c ji stano- 
r?  — zdaniem  no ty  sowiec- 
l®j — jedyinie p a raw an  dla 

?kcji pow stańców  przeciw ko 
p a ln e m u  rządow i w  Hisz- 

ł^ n ii .
i Nota sow iecka, k tó ra  jes t 
"tedzo k ró tk a , kończy się żą- 

an,ein, aby  p ropozycja  usta- 
• ^W ieria k o n tro li portów’ por- 

^Salikicb poddana została 
f-od d y sk u sję  na następnym  

^^edzeniu kom ite tu , k tó re- 
Zwolania bez zw łoki dom a

że u k ład  został fak tyczn ie  na­
ruszony, przew odniczący  k o ­
m itetu  n ie  uw aża, iż by łoby  
w tych  w arunkach  w skazane 
udLyć n astęp n e  posiedzenie 
kom itetu  d la  p ized y sk u to w a  
nia tej sp raw y.

O dpow iedź przew odniczą­
cego kom itetu  stanow i w ięc 
odmowne załatw ienie propo­

zycji sow ieckiej, k tó ra , po ­
niew aż odpow iedź rządu  p o r­
tugalskiego m ev ą tp liw ie  
oskarżeniom  sow ieckim  za­
przeczy, praw dopodobnie n i­
gdy  nie w ejdzie na  po rządek  
dzienny  obrad  kom itetu.

Można w ięc uw ażać z góry, 
że propozycja sowiecka spali­
ła na panew ce.

Nowelizada przepisów emerytalnych
Jak sie dowiadujemy, projrki 

nowelizacji obowiązujących w Pol­
sce przepisów emeryt innych jest 
przedmiotem narad w I.. .uster „wie 
SLarbu i zuujduje się w fazie 
uzgadniania.

W kolach urzędniczych rozeszły 
się niepokojące pogłoski jakoby 
nlec miały znacznemu pogorszenin 
dc tychczasowe przepisy emerytal­
ne. Na podstawie informacji ze 
źródła niepowołanego można stwier 
dzić, że pracov aicy_ państwowi nie 
mają powodu do niepokoju z po­
wodu projektowanej noweli emery­
talnej.

Prawo do emerytury — w mysi

Rekord studenta ślepca
Wraz ze swtm psem przebył 5.000 kim.

O.
się nota.
fip-owiedź—,-----   lo rda  P ly -

n °a th a  stw ierdza, że w szyst- 
ł® te specyficzne oskarżenia, 
ytoczone przeciw ko rządow i 

^P^ugalsikiem u o naruszen ie  
kiadu dysku tow ane by ły  

^ 2 3 2  kcuniiet w dn. 9 paź- 
ŝ ;ern ik a  i do rządu  po rtuga l- 
 ̂ lepo, zgodnie z p rocedurą , 
Tócono się o dostarczenie 

) n a jp ręd ze j w y jaśn ień , 
L .zbędnych  d la  usta len ia  fa-

^ p n ie w a ż  odpow iedź rządu 
d ^ ^ o a ls k ie g o  jeszcze nie na- ( 
ba*2i a n ° La sow iecka z 1 2 1 
w  ^ Ł,orn ika nie zaw iera  żad-' 
^  - dodatkow ych  dowodów,

Po dw uletn iej w ędrówce po 
Am eryce Północnej w  iyeh 
dniach p rzyby ł do Nowego 
Jorku  ślepy studen t Ptussel 
D arbo w tow arzystw ie swego 
przew odnika-psa Mixa.

Ślepiec i jego czworonożny 
przy jacie l dotychczas przebyli 
trasę wynoszącą 5.000 kilome­
trów  i mimo to czują się dosko 
nale.

Nuwy Jork  p rzyw ita ł nie­
zw ykle uioczyście ślepego re­
kordzistę. D o jego uszu do­
biegał przeciągły ry k  syren 
okrętow ych i en tuzjastyczne 
okrzyki. G dyby nie by ł śle­
py, u jrza łby  ja k  z okien w y ­
chylały  się urzędniczki i obsy­
pyw ały  go kw iatam i, w idział­
by w ielkie transparen ty  z na­
pisam i: „W itam y ślepego boha 
tera  R usstld  1 )aibo i jego psa l"

Kussel D arbo  i jego pies w 
ciągu dw uletniej w ędrów ki 
przeżyli dużo ciężkich chwil, 
aie nic ich bardziej nie wym ę­
czyło, i r j  ti iu in ialny  m arsz 
przez z^..Jllrońe uhce Nowego 
Jorku, prow adzące do zakia- 
Łiu dla ociemniałych.

Kussel D arbo  studiow ał na 
prow incjonainei politechnice J grzbiecie skórzaną torbę, w

1 Której znajdow ały  się w szyst­
kie rzeczy niezbędne dla prze­
bycia  dłuższych odległości. 
M i* często w yszukiw ał m iej­
sce na nocleg, rozciągał koc na

dent straci! wzrok.
Nie mógł się pogodzić z m y­

ślą, że w  tak  młodym- wieku 
będzie m usiał udać się do za­
k ładu  d la  ociem niałych, Byl 
przekonany, że w ierny, m ąd iv  
pies po tra fi m u zastąpić wzrok. 
Chcąc tego dokazać, u da ł sie 
w tow arzystw ie psa  na wę­
drów kę po S tanach Zjednoczo­
nych.

Pierw sze w ielkie m iasto, na 
k tóre napo tkał podczas swej 
,vędrówki, było  Los Angeles. 
Jego pies nic był p rzyzw y­
czajony do ruchu  wielkom iej­
skiego i nie znal się na sygna­
lizacji ulicznej. P row adził 
więc swego pana  przez ulicę 
naw et wówczas, gdy ukazy­
w ał się sygnał „Stanąć!" D zię­
k i wyrobionem u słuchowi śle­
piec szczęśliwie law irow ał mię 
dzy pędzącym i autam i i u n ik ­
ną! w ypadku.

Pies jed n ak  szybko p rzy ­
z w y c z a j się do sygnalizacji 
ulicznej i doskonale spełniał ro 
±ę przew odnika nu ożywionych 
ulicach innych wielkich m iast 
am erykańskich.

Mix m iał umieszczoną na

na i k ład ł się obok niego. Pew ­
nej nocy Russela D arbo  w yr­
wało ze snu gw atłow ne u jad a ­
nie psa. Pies ciągnął studenia  
za rękaw , d a jąc  mu dc zrozu­
mienia, żc należy natychm iast 
ruszyć w  dalszą drogę. Po k il­
ku  chw ilach ślepiec poczuł 
woń spalenizny. O kazało  się, 
że w pobłi su zaczęły płonąć la  
sy i że pies w porę w yczuł nie­
bezpieczeństwo.

Podczas ostatniej powodzi 
Russel D rabo  znajdu jący  się 
na wzniesieniu, został odcięty 
od św iata. Poziom wody s ta ­
le się podnosił i ty lko n a tych ­
m iastowe odpłynięcie od zagro 
żonego m iejsca mogło go oca­
lić. Nie nam yślając  się długo, 
ślepiec rzucił się w  n u rty  w ez­
branej rzeki. Mix poszedł w 
ślady  swego pana, m inął go i 
ciągnąc za sobą, dopłynął do 
brzegu, do małego dom ku, któ

projektu — przysługiwać będue 
pracownikom państwowym po 15 ło­
wcu służby bez względu na stan 
zdrowia. Pracownicy o ukończonych 
60 latach życia mogą po_ 15 latach 
służby wystąpić o przeniesienie w 
stan spoczynku.

Najwyższe zaopatr f ,iie emerywj 
ne Polsce nie mo,.e przekracztx- 
kwoty 1000 złotych miesięcznie.

Składki emerytalne będą ustalone 
w takiej wysokości, aby pokrywały 
w całości świadczenia, płynące z 
wykonywa.-la ustawy emerytalnej. 
WysoLuść składek ustali rozporzą­
dzenie Ri ilv Ministrów po dokona­
niu obliczeń matematycznych. Rów­
nież Rr !«• Ministrów ustali jaka  
część składki em erytalnej prz'-p; d- 
nie na pracodawcę (państwoj a ja ­
ka na pracowników.

Wysokość składki łącznej iuo się 
obracać w granicach nie wyżej 1L

Crotent poborów danego pracowni- 
a.
Wbrew łnnym pogłoskom projekt 

noweli otrzym uje postanowienie, że 
ao wysługi em erytalnej zaliczane 
hędą lata spędzone na wyższych 
studiach w ilości i  la l  Pracowni­
kom, przechodzącym do służby pań­
stwowej z innej służby. zaliczane 
bedą i  o wysługi em erytalnej po­
przednie lata nracy, o ile w latach 
ty ch płacona była składka emery­
talna.

rego w oda jeszcze nie dosięgła.
ro d czas  sw ej w ędrów ki śle­

piec doznał bardzo  w ielu w ra­
żeń, lecz najsilniejsze w raże lie 
w yw arło  na nim  dotknięcie de 
likatnej ręki kobiecej, k tó ra  po 
głaskała go po głowie. Do te j 
kobiety pragnie ślepiec wrócić 
do skończeniu swej w ędrów ki. 
Przypuszcza, że podczas niej 
zdobędzie tyle pieniędzy, że 
p o trafi nabyć m ały domek na 
wsi, w  k tó rym  zam ieszka wraz 
z w ybranką  swego serca i, oczy 
wiście, przyjacielem  Mixem.

Angielska biurokracja :m  gtos

ciicmię. Pewnego dn .a  pod­
czas ćwiczeń w laboratorium  
w ybuchła szk lana kolba, a roz 
żarzone odłam ki szkła spadły  
na tw arz .studenta. S ku tk i te­
go w ypadku  były  straszne: stu ziemi, p rzy k ry w ał swego pa-

n

Wieczorowe Kursy

W I E D Z A  T E C H N I C Z N A
(dawniej Kursy Kreśleń Techniczn yu.i inż. Latour*a)

Warszawa TRAUGUTTA 6 —  Ostatnie dni zapisów.
Wydziały: Budowlany 

Maszynowy 
Mierinrzo-Urogowy 
Zamiejscowi studjują korespondencyjnie.

Ił

Zapisy i informacje codziennie 
godz. 5—9 wiecz. Opłaty niskie.

A rtu r  G ershall został pod­
czas w o jn y  la k  ciężko ran io ­
ny  w obie nogi, źe klkaoze nie 
w ierzyli w |e g b  w yzdrow ie­
nie i uznali go zia nieukeczaice 
go kalekę . Z tego w zględu m - 
nioteuistwo w o jn y  p rzyznało  
m u ren tę  i w ózek inw alidzki.

P rzed  pew nym  czasem  G er- 
sholl udał się z p ie lg rzym ką 
do rrainouskieso m iaeŁa Lour­
des i w rócił s tam tąd  uzdrów  io 
ny. Będąrj uczciwymi człow ie­
kiem , G ershall natychm iast; 
zaw iadom ił m inisterstw o, że 
w yzdrow .al i że z tego pow o­
du zrzeka się rernty inw alidz­

k ie j.
M inisterstw o jed n a k  nie 

wzięło togo pod uw agę i żako 
m uaikow nło m u, że zna jdu je  
się na  łaście „ n ie u k  czalnych" 
iniwal dów. T ak  orzekła spec­
ja ln a  kom isja lekaruke i ono 
nie może obalir je j  zdania. Z 
rego w ięc pow odu w dalszym  
ciągu zostaje uznany za n ieu ­
leczalnego ko lok ę i bę Łzie o- 
tirzym ywał ac.mę.

D zienn ik i ang ie lsk ie  szero­
ko rozw odzą się nad  tym  w y­
padkiem , dom agając się, by 
położono w reszcie kres pano ­
szącej się w k ra ju  b iu ro k rac ji.

Chńska „szkoła" krymnabsłó «
W ty ch  dniach polic ji szang 

haj-ikiej udało się osadzić w 
w ięzien ia  ca ły  szereg p rze-

Wyrok eksmisyjny p o w o d o  romantycznej tragedii

Śmiertelny skok i trucizna
V U/2^  uLcy F ranciszkańsk ie  j [ p rz y ję ty  przez rodzinę E stery ,
ln a rszaw ie 3-pokoi. lokal za j  : ja k o  p rzysz ły  je j  mąż. Alę
, iu ---------   ' otow ostntn .ch  dniach Lipszyc 

popadł w k lupo ty  finansow e i 
począł zalegać w opłacie k o ­
m ornego. N iby nic to nie
m iało w spólnego z rom ansem
córki w łaścicie la  dom u, a jed ­
nak...

L v'a t  M oszek L ipszyc z cór-
W  ne rą  * m 9 żem Ja k u ­
ba . L-zerskierem. P rzed  k il- 
djjj a fy do L ipszyca sprow a- 

Sl9 w cha rak te rze  sublo- 
błe ^zaaji{: Machów er, han- 
Kąj. lac- N iebaw em  m iędzy 

a torem  i M achow erem  
się rom ans.

Hy . 1 ;u rom ans u trzym yw a- 
jfiih • Prz< d w szystkim i w  ta- 
t f  T rudno  jednak  by-
Tote^ u.s ifzec od podejrzeli. 
Rg. p  n ’ebaw em  i mąż p ięk- 
śtyję sterk i spostrzegł co się 
jeg0 *. 1 >\iaząc, że uczucia 

?°nY do sub lokato ra  są 
gorące, pogodził się z 

tyią p 1 . “Onic rozwód. Po 
° ,s^  stało, C zersk ie r w y

O d ł Zil s i9-
j  P ory  M achow er za-

Doszło do 6praw y sądow ej 
o eksm isję  i w czoraj w łaśnte 
zgłosił się kom orn ik  celem  d o ­
k onan ia  eksm isji. K om ornik 
na p ró ż m  dobij ał się do miesz 
kan ia . P rzez dłuższy czas 
n ik t nie o tw iera ł W reszcie 
drzw i się o tw orzy ły  i w p ro ­
gu stanąt M achower, k tó ry  j lk  
się okazało był w dom u i nu 
pukan ie  kom ornika nie odoo 
w iadał.

M achow er b y ł n iezw ykle  
zdenerwTow’any  i gdy ty lko

jak iegoko lw iek  w y jaśn ien ia! W  tym  czasie gdy  w m iesz- 
skoczył na p a ra p e t okna, k tó- Laniu rozegra ła  się dram a-

się na dobre  i został u jrz a ł kom ornika, bez słow a cha.

re  ju ż  było o tw arte i w ysko­
czył na  podw órze. M ieszka­
n ie to z n a jd u je  się na w yso­
kości trzeciego p iętra . Pad ł 
trupem  na m iejscu.

Podczas gdy  kom orn ik  i to­
w arzyszące m u osoby p a trz y ­
ły  przez okno na podw órze, 
gdzie rozciągn ięty  byl trup  

ittchow era, z drugiego  poko­
ju usłyszano ję k i kcbfece. Nu 
tychm iasl w szyscy pobiegł, do 
drugiego  poko ju , gdzie leżała 
n iep rzy tom na jęcząc  p rzy je - 
cló ika M achow era, a et -ka 
w łaściciela  lokalu  p iękna  
E stera. Jak  się okazało z a ry ­
ła ona truc izny. W ezwuno n a ­
tychm iast Pogotow ie R atunko  
we, k tó rego  lekarz  udzielił 
C zersk ierow ej pom ocy i od­
wiózł ją  do szp ita la  św. Ro-

tyczna h isto ria  m łodych lu ­
dzi, L ipszyc»udał się z adm i­
n istra to rem  dom u do rab ina, 
zab iegając  o w płynięcie  na 
wdaścic ela kam ienicy , ażeby 
zgodził się na polubow ne za­
ła tw ien ie  sp raw y i rozłożył ko 
m orne na raty . W szystko już  
byio dobrzo załatw ione i L ip ­
szyc w rócił do dom u z rados­
ną wieścią...

N iestety by ło  ju ż  za późno. 
W praw dzie  m ieszkania nie 
stracił, a le  strac ił córkę i p rzy  
szlego zięcia, k tó rzy  nie m o­
gąc przeboleć k łopotów  finan­
sow ych ojca, w idzieli z tego 
ty tu łu  sw oją przyszłość w ja k  
n a jcza rn ie jsze j barw ie  i posia 
now ili um rzeć. W dniach  naj 
bliższych m iał się odbyć ich 
ślub. O jciec  pociesza się n a ­
d z ie ja  u ratow an ia  córk i.

stepców , k tó rzy  zdobyli nie 
zbędne w yksziaikente za w-odo- 
we <I!a przestępców .

W ładze usta liły , że szkoła 
dla przestępców  istniało od 5 
lat. Podczas tego czasu „uczel­
nię" ukończy io 1.000 osób, 
k tó ry ch  poznano z ta jn ik am i 
sztuki p rzestępczej, począw ­
szy od k radzieży  k ieszonko­
w ej, a skończywe.zy na zaw i­
łym  og rab ian iu  ognio trw ałych  
kas pancernych .

N auczycielam i tego jedyne  
go w’ sw ym  ro d za ju  zak ładu  
naukow ego by li p rzestępcy, 
któryim  po lic ja  zbytn io  depta 
ła po p iętach . Zantechali w ięc 
praktyikii z łodziejsk iej i za­
częli ksztacić now e k ad ry  
przestępców . Uczniowie, k tó ­
rzy  opiijzezal' „zak ład  nauko ­
w y", o-bowiąz^wali się w rę ­
czać część zdobytych  łupów  
swym  nauczycielom . „P ro fe­
sorow ie" zgarn iali bez w :el- 
kiego tru d u  n iezłe dochody.

P o lic ja  z likw idow ała  szko­
lę, osadzając w w ięzieniu  
część nauczycieli, ja k  i ich wy 
chowanków. W ładze jeszcze 
uągle in te reu ją  się tą  aferą, 

k tó ra  w yw ołała  w ielkie w ra­
żenie w S zanghaju  i w związ­
ku z tym  najeży się spodzie­

w ać daiszvch aresztow ań.
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W. Genewie przed kilku dniami po raz pierwszy rozegrano kobiecy 
bieg kolarski. Na zdjęciu czołowa grupa podczas wyścigu.

Siatek, który przewozi pociągi' z Francji do Anglii i z powrotem.

Szwecja zaopatrzyła swoją armię w laboratoria chemiczne w samo- 
dach, przystosowanych do obrony przeciwgazowej.

Sławny doroczny jarmark angielskich kucyków w Shagford  odbył się
w tym roku po raz 350.

W I / i .  O  Ś C M  S P O R T O W A
Szkucie bije Niemcy 2:0
W środę odbył się w Glasgow 

wobec 50 tysięcy widzów oczekiwa­
ny z dużym zainteresowaniem mecz 
piikarski między Niemcami a Szko­
cją. Zwyciężyła Szkocja w stosun­
ku 2.0 (9:0) Do przerwy Niemcy u- 
trzymali mniej więcej otwartą grę, 
natomiast po przerwie zaznaczyła 
się zdecydowana przewaga piłkarzy

j szkockich.
j Obie bramki dla zwycięzców zdo­

był Delaney. Zawody x>rowadzil 
I Anglik Lattras.
> Niemcy grali bardzo dobrze, zwła 
' szcza w pierwszej połowie, nie u- 
| inieii sobie jednak poradziś z Iep- 
j Kzyra o klasę przeciwnikiem.

Państwowy Urząd W. F.w sp ra w c e  sporny  m ło d z ie ż y  s ik o ln a j
W związku z doniesieniem jedne­

go z dzienników o utworzeniu w 
najbliższym czasie sekcyj szkol­
nych przy klubach sportowych, do­
wiadujemy' się w Państwowym U- 
rzędzie Wy chowania Fizycznego, że 
podane informacje w znacznym 
stopniu m ijają się z faktycznym 
stanem rzeczy.

Państwowy Urząd Wych. Fizycz­
nego zwróci! się wprawdzie do Min. 
Wyznań Rcl. i Oś w. Publicznego o 
wydanie zarządzeń, ułatwiających 
młodzieży szkolnej uprawianie ćwi­
czeń sportowy cu, wskazywał jed­

nak tylko nn konieczność tworze­
nia szkolnych kół sportowych przy 
każdej uczelni i szkolnych klubów 
sportowych tam, gdzie istnieje 
większa iłość szkół, wreszcie na ko 
nieczność otoczenia tych organiza- 
cyj troskliwą opieką.*

Państwowy Urząd Wych. Fiz. nie 
podnosił jednak k tf.s iii częściowe­
go choćby zniesienia zakazu wstę­
powania uczniów do klubów spor­
towych pozaszkolnych, przewidu­
jąc natomiast insżliwdść ścisłej 
współpracy klubów szkolnych ze 
związkami sportowy mi.

WwSne w.eS>nanaeW a rsz .  O k r. Z w . B okserskiego
W środę wieczorem odbyło się 

walne zebranie Warszawskiego Okr. 
Zw. Bokserskiego przy udziale 
przedstawicieli 12-tu klubów. Ze­
branie zagaił płk. Dudryk, prezes 
obecnego zarządu W.O.Z.B., wzywa 
jąc kluby do wspólnej pracy nad 
rozwojem sportu bokserskiego na te 
renie stolicy.

Po powołaniu na przewodniczą­
cego p. Grabczakn, dawny rozwią­
zany zarząd złożył zgromadzeniu I 
sprawozdanie ze swej działalności. 1

Posunięcia i prace dawnego zarzą­
du krytykował przedstawiciel Cze­
chowic, p. Jaroszewicz.

Po dinższej dyskusji uchwalono 
absolutorium dla dawnego zarządu 

głosami przeciw 55. Przeciwko 
dawnemu zarządowi głosowały klu­
by Okęcie i PXL.

^Następnie przystąpiono do dysku 
sji nad sprawozdaniem obecnego * 
zarządu WOZB.

Zebranie trwało do późnej nocy.

T o  b y ło  do 
p rze w id ze n ia ...

Zarząd Polskiego Związku Hoke­
ja  na trawie unieważnił mecz hoke 
jr.wy o mistrzostwo Polski Warta— 
WKS, wygrany przez W artę 2:0.

Przyczyna unieważuienia był takt 
prowadzenia zawodów przez jedne­
go sędziego zamiast dwóch, jak  wy­
magają przepisy.

Nowe spotkanie rozegrano zosta­
nie w sobotę dn. 1? bm.

Klub narciarski 
w  Sławsku

W Sławsku założony został ostat­
nio klub narciarski ,,Bieszczady", 
który ma na celu propagowanie 
sportu naręiarskiego wśród miesz­
kańców Sławska oraz szkolenie in­
struktorów przewodników.

Klub projektuje zorganizowanie 
w nadchodzącym okresie zimowym 
propagandowych kursów jazdy na 
nartach.

Wiedeńscy łyżwiarze 
trenują w Londynie

Młodziutka figurowa łyżwiarka 
wiedeńska Ewa Pawlik trenuje od 
paru tygódni w Londynie pod o- 
kiem trenera wiedeńskiego, zaan­
gażowanego przez jeden z klubów 
londyńskich.

Ponadto w Londynie trenują: 
mistrz Austrii Kaspar i panna 
Sclienk.

WSPOMNIENIA OLIMPIJSKIE..
W nakładzie firmy Wilhelm Lip- 

pert (Berlin) ukazały się „Wspont= 
uicnia olimpijskie" barona C ou-' 
bert i na.

W tym samym nakładzie nkazał 
się obecnie spis podręczników infor 
macyjnych „Lipperi Sportbii- 
cher“.

Sprawa usportowienia
m ło d zie ży  akadem ickiej

Zaniedbana w ostatnich latach 
sprawa usportowienia młodzieży 
akademickiej ruszy niebawem z 
martwego punktu. Jak się dowia­
dujemy z inicjatywy prof. Rogal 
skiego, dyrektora studium wycho­
wania fizycznego przy Uniwersyte 
cie Jagiellońskim w Krakowie po­
wstanie wkrótce komitet budowy 
boisk i urządzeń sportowych dla 
młodzieży akademickiej na terenie 
m. Krakowa. _

W skład tego komitetu wejdą m. 
in.: wojewoda krakowski, śląski i 
kielecki, rektorowie wszystkich 
wyższych uczelni krakowskich, kie­
rownik okr. urzędu W.F. i P.W., 
dyrektor studium illT. F. przy Uni­
wersytecie Jagiellońskim oraz przed 
stawiciele organizncyj samopomo­
cowych młodzieży akademickiej,

niką ginekologiczną a domem 
dyków. Na tych terenach ofiaro*. 
nvch przez Uniwersytet Jagieł1 
ski powstaną kryte hale, plyw**1*̂  
i boiska sportowe,

Młodzież akademicka w posi—j  
gólnych bratniakach uchwalił® 
kilkadziesiąt godzin pracy od 
by i już w dniu dzisiejszym 
stąpiła do niwelowania terenu 
boisko w pobliżu domu ro e d y k j 

W nadchodzącą sobotę odD&rZ, 
się na terenie prac ogólnouczej®^ 
ny wiec młodzieży akadem ie^/ 
na którym prof. Rogalski 
je  sprawę budowy a k a d e m ii 
boisk sportowych. J?

Zaproszeni zostali również 
stawiciele władz akademickich, i 
jewództwa zarządu miejskiego g 
wielu wybitnych osobistości 

Plany budowy boisk i urządzeń nym literatem dr. Zygmuntem ,
•ocowa- wnkowskiin, który przyrzekł

poparcie piórem i słowem. ^  
Wymienione inwestycje spO'

spoitowych zostały już opracow 
ne. Obejm ują one budowę dwóch
centralnych parków sportowych dla ___   , . - - - .»i_
akademików: pierwsz> między dru- staną się _ własnością organi* 
gira domem akademickim a akade- akademickich i będą administruj 
mią górniczą, drugi — między kii- ne nn sposób domów akademie

W sprawie meczu IKP-Hakoacli
We wtorek w późnych godzinach ’ kanie Hakoach — IKP na 

wieczornych zarząd łódzkiego O /B . b. m. z zastrzeżeniem, że 
po rozpatrzeniu protestu, wniesio-1 wniesienia protestu do w y t^ a ' 
nego przez IKP, Zniósł uchwałę wy- władz bokserskich, mecz ret*! ^  
działu sportowego ŁOZB. unieważ- ■ w y odbyłby się później, a i u 1®

ie 1 listopada.m ającą rozegranji w ubiegłą nie­
dzielę mecz bokserski o mistrzo­
stwo drużynowe Łodzi pomiędzy 
IKP i Hakoacbem, zakończony 
zwvcięstwem IKP tt:5.

Zarząd ŁOZB stwierdził, że jego 
wydział sportowy przeoczył ten 
punkt statutu, na mocy którego za­
wody o mistrzostwo składają się z
meczu i rewanżu. Wobec tego za- kie miały miejsce w czasi® 
rząd LOZB wyznaczył drugie spot- z Czarnymi*

KS. E l e k t r y c z n o ś ć  
zawieszony ^

KS. Elektryczność został z®jc  ̂
szony przez podokręg rob?.. W 
WOZPN-u za awantury i
I . ! —. !n |« , m in i c o n  T,’ /lT Trlt5
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K O M U N IK A TY .

Staraniem urzędników województwa 
krakowskiego odbyło się w kolegiacie 
św. Floriana w Krakowie nabożeństwo 
żałobne za spokój duszy śp. Inż. Ste­
fana Siły-Nowickiego, dyrektora de­
partamentu drogowego Ministerstwa 
Komunikacji, b. naczelnika wydziału 
Komunikacyjno - Budowlanego Urzę­
du Wojewódzkiego krakowskiego.

Mszę św. odprawił ks. Propozyl 
Prałat Niemczewski. W nabożeństwie 
uczestniczyli urzędnicy województwa 
krakowskiego z p. wicewojewodą dr. 
Małaszyńskim na czele, oraz wicedy­
rektor Kolei p. Inż. Kałuski z gronem 
urzędników dyrekcji Kolei.

Na pogrzeb śp. Dyrektora Siły-No­
wickiego, który odbędzie się jutro w 
Warszawie na Powąskach, wyjechała 
delegacja, złożona z urzędników ko­
munikacyjnych Urzędu Wojewódzkie­
go i niższego personalu z p. Naczelni­
kiem wydziału Inż. J. Wąsowskim na 
czele

Teatr Związku Młodzieży Przemys­
łowej i Rękodzielniczej w Krakowie,
ul. Skarbowa 2, odegra w niedzielę, 
dnia 18 bm. o godzinie 6-tej wieczo­
rem przemiłą i zawsze aktualną ko­
medię M. Bałuckiego w 3-ch aktach 
p. t. „Radcy Pana Radcy".

Bilety wstępu przy wejściu w cenie 
49 i 99 groszy.

Z „BAGATELI"

Miłą pełną słonecznych uśmie­
chów rewię, naszpikowaną aktualną 
satyrą, szeregiem numerów tańca, 
hum oru i śpiewu, wystawia obecnie 
„Bagatela" w wykonaniu Ludwika 
Sempolińskiego, Z. Hyczewskiej, J. 
Jezierskiej, E. Nowowiejskiego, J. 
Dwornickiego, baletu Kamińskich, 
Chóru Rewelersów i in.

ŻYCIE KU LTU RALNE KRAKOW A

Prelegent p. Wiesław Górecki po­
ruszy w zwięzłej formie wszystkie  
przejawy krakowskiego życia ku ltu ­
ralnego. Opowie o muzyce, teatrze, 
nowościach wydawniczych, ekspery­
mentach teatru „Cricot“ i t. p.

Wydaje się, że wprowadzenie tego 
działu należy zapisać jako bardzo 
dodatnie posunięcie w programie 
radiowym, którego brak, dawno już 
odczuwano. We wprowadzeniu te­
go działu widziniy dalszy krok w 
uwzględnieniu słusznych postulatów  
kulturalnego Krakowa.

Pogadanka nadana zostanie w dn. 
16 bm . ud godz. 16.00— 16.10.

Z Powiatowego Koła Związkn In­
walidów Wojennych R. P. w Krako­
wie. Biuro Powiatowego Koła Zw. In­
walidów Woj. R. P. w Krakowie 
przyjmuje zgłoszenia na poranek fil­
mowy, który odbędzie się w kinie 
Muzeum (ul. Smoleńsk) w niedzielę 
dnia 18 bm. o godzinie 10 rano.

ZABÓJSTWO NA WESELU

W czoraj w czasie wesela u Micha­
ła Moroza w Skirach, Fedio Chewak 
położył trupem  W asyla Lemiszkę, 
przebijając mu nożem brzuch.

DZIELNA KOBIETA ROZBRO- 
NIŁA NAPASTNIKA

Piotr Tomczak z Płocka pasł k ro ­
wę na polu należącym do Zofji Mi­
kołaj czy ko we j, również z Płocka.

Kiedy Mikołajczykowa zwróciła 
uwagę Tomczakowi, że ten pasie 
krowę nie na swoim polu, ten ostat- 
ni wyjął rewolwer i oddał w kierun­
ku Mikołajczykowej kilka strzałów, 
na szczęście nie celnych.

Mikołajczykowa nie tylko nie 
przestraszyła się strzałów, ale pod­
biegła do Tomczaka, poturbowaw­
szy go, odebrała broń i oddała w 
ręcę policji.

Tomczakowi grozi kara  za usiło­
wanie zabójstwa.

Nowe przepisy emerytalne
Jak się dowiadujemy, projekt no­

welizacji obowiązujących w Polsce 
przepisów emerytalnych jest przed­
miotem narad w Ministerstwie Skar­
bu i znajduje się w fazie uzgadnia­
nia.

W  kołach urzędniczych rozeszły 
się niepokojące pogłoski, jakoby u- 
lec miały znacznemu pogorszeniu 
dotychczasowe przepisy emerytalne.

Na podstawie inform acji ze źródeł 
powołanych, można stwierdzić, że 
niepokoje te są bezpodstawne.

Prawo do emerytury, w myśl pro­
jektu, przysługiwać będzie pracow­
nikom państwowym po 15 latach 
służby, bez względu na stan zdro­
wia. Pracownicy o ukończonych 60 
latach życia będą mogli po 15 la­
tach służby wystąpić o przeniesienie 
w stan spoczynku.

Najwyższe zaopatrzenie emerytal­
ne w Polsce nie może przekraczać
1.000 zł. miesięcznie.

Składki emerytalne będą ustalone

w takiej wysokości, aby pokrywały 
w całości wszystkie świadczenia pły­
nące z wykonania ustawy tm erytal- 
nej. W ysokość składek ustali roz­
porządzenie Rady Ministrów po do­
konaniu obliczeń matematycznych. 
Również Rada Ministrów uśtali, ja ­
ka część składek emerytalnych przy­
padnie na pracodawcę (państwo), 
a jaka na pracowników.

Łączna wysokość składek ma się 
obracać w granicach nie wyżej 12 
proc. poborów danego pracownika.

Krwawy gapad rabunkowy pod Krakowem
W  nocy na 1 kwietnia 1936 r. 

dokonano włamania do stajni Mi­
chała Skorupskiego w Czarówce Doi 
nej w celu kradzieży kur.

Gdy sprawcy zabrali już 3 kury, 
wobec czego uzbrojony w siekierę 
wszedł do stajni.

Jeden ze sprawców oświetlił la­
tarką Skorupskiego, a kiedy Sko-

ruoski uderzył go siekierą padł 
strzał z rewolweru, w rezultacie cze­
go Skorupski został ranny w rękę.

Po strzale sprawcy zbiegli z ku­
rami.

Jako jednego ze sprawców rabun­
ku poznał Skorupski Franciszka 
Kasperczyka, który stanął wczoraj 
przed sądem karnym  w Krakowie,

oskarżony o rabunek.
Rozprawę odroczono.
Rozprawie przewodniczył s. o. dr. 

Zalipski, wotowali s. o. dr, Konopka, 
i s. o. dr. Rogowski, oskarżał ptok. 
dr. Stawarski, bronił adw. dr. B. 
Pleszowski.

ro zp o czy n a  się

ciągnienie I klasy
37 Loterii Państwowej

K a ż d y  powinien natychm iast z a o p a trzy ć  się 
w  s zc zę ś liw y  los z  kolektury

D a  K R A K Ó W ,
^  r v  św. A nny  2,

a ła tw o  zd o b y ć  m o ie  g łó w n ą  w y g ra n ą

1,000.000 złotych
lu b  je d n ą  z w ięk szy ch  w y g ran y ch

Zam ówienia zam iejscow e wykonujem y natychm iast. — K onto czekow e P. K. O . 408.078.

Dwa groźne wybuchy benzyny w Krakowie
Nieostrożność ludzi nie zważa na 

żadne ostrzeżenia.
Dopiero onegdaj pisaliśmy o wy­

buchu przy ul. Nowowiejskiej, a 
znowu mamy wiadomość o podob­
nym wypadku.

W czoraj o godz. 8-ej Zofia Sławiń 
ska, zamieszkała przy ul. Lenartowi­
cza 14, nalewała benzol z flaszki do 
prymusa. W  czasie tych czynności 
zajął się benzol od zapalonej świecy 
powodując pożar. Natychmiast za­
alarmowano straż pożarną, która po 
szybkiej akcji pożar ugasiła.

Drugi karygodny wypadek lekko­
myślnego obchodzenia się z benzyną 
miał miejsce wczoraj o godzinie 
9.20 rano.

Oto w nadbudującej się realności 
przy ul. Żuławskiego 8 zaprawiał 
pastę, służącą do zaprawienia sztu­
cznych kamieni na schodach, Jan 
Chrobak, 30-letni robotnik z Łagie­
wnik.

Równocześnie posługiwał się nie­
ostrożnie ogniem, który spowodował 
zapalenie i wybuch pasty. Skutki 
tego wybucha były straszne. Chro­
bak doznał ciężkich poparzeń obu

rąk, twarzy i szyi.
Natychmiast wezwano Pogotowie 

ratunkowe, które przewiozło Chro­
baka w stanie ciężkim do szpitala 
Ubezpieczalni Społecznej.

Poza tym zajęły się m aterjały ro­
bocze. Z ognia, który powstał spa­
liły się drzwi i podłoga oraz odpadł 
tynk. Zaalarmowana straż pożarna 
ogień ugasiła.

Te wstrząsające wypadki na sku­
tek nie ostrożnego obchodzenia się 
benzolem powinny nareszcie wpły­
nąć na ludzi do odpowiedniego ob­
chodzenia się z tym płynem.

Szajka złodziejska przed sadem w  Krakowie
Przed sędzią dr. Partyką w sądzie 

okręgowym karnym  w Krakowie 
zasiadła na ławie oskarżonych szaj­
ka złodziejska, która na terenie Kra­
kowa dokonała szeregu kradzieży 
strychowych jak i piwnicznych.

Mianowicie Józef Florczyk, Ste­
fan Januszyk, Antoni Nętka i Józef 
Patro, pozatem jest 6 oskarżonvch

skradzionych rzeczy wynosi 5.000 
o pasarstwo.

Na terenie Krakowa od lipca r. 
1935 grasowała szajka złodziejska 
która w porach nocnych dokonywa­
ła kradzieży na strychach i w piw­
nicach.

Szajka ta kradła bieliznę, ubrania, 
pościel, wina i t. p. Ogólna wartość

złotych.
Sąd skazał Florczyka, Januszyka, 

Nędzę i Patra uo dwa lata więzie­
ni i. Troje paserów skazano po 1 
roku, zaś troje uwolniono od winy 
i kary.

Oskarżał prok. dr. Kamiński, bro­
nili adw. dr. Pleszowski, dr Kruh, 
i dr. Milan Markowicz.

Krwawe pobicie handlarza w Krakowie
W czoraj rano został krwawo po­

bity handlarz drobiem 32-Ietni M. 
Zucker w czasie gdy był zająty na 
placu Nowym 3.

Jakiś nieznany osobnik pobił go 
łomem żelaznym, wskutek czego 
Zucker doznał ran tłuczonych na 
głowie i lewym policzku.

Zawezwano natychm iast pogoto­

wie ratunkowe, które udzieliwszy 
Zuckerowi opatrunku przewiozło go 
do szpitala św. Łazarza na oddział 
chirurgiczny.

Teatr: „Głupi Jakub"

CO GRAJĄ W  KINACH?
ADRIA: „Judei gra na skrzyp­

cach"
APOLLO: „Róża" (polski film) 
ATLANTIC: „Pokusa" (Marlena

Dietrich).
BAGATELA: „Człowiek o 10°

m askach" (Spencer Trący) oraz re­
wia p. t. „Złota polska jesień* 

PROMIEŃ: „Pasteur"
ŚW IT: „Ada to nie wypada" 

(Lola Niemirzanka, A. Żabczyński) 
SZTUKA: „Król burleski" 
STELLA: I. „Mam lat 19“

II. „Mali Bohaterowie
UCIECHA: „Anthony Advers‘ 
WANDA: „Panna Liii"
ZORZA: „Córka gen. Pankratu*® 
DOM ŻOŁNIERZA: „Pieśń zdo­

bywa świat"

PROGRAM RADJOWY

Godz. 7.25 Parę informacyj; ?-30 
Muzyka poranna z płyt; 14.00 Lokalne 
wiadom. gospodarcze; 14.05 Konced 
popołudniowy z płyt; 15.15 Honced 
reklamowy; 15.30 Płyty; 15.55 Dokąd 
jechać w święto; 16.00 Życie kult® 
ralne Krakowa; 16.10 Pięć minut opty 
misty; 18.20 Koncert życzeń z pif*’ 
18.45 Program na dzień następny-

DYŻUR APTEK 
Apteka pod Złotym Słoniem, Grodz­

ka 22, pod Jagiełłą, pi. MatejKi * 
Nowowiejska, Wybickiego 1, pod -5 ^  
Gwiazdami, Rakowicka 21, Steroba**1* 
Dietla 36.

Podgórze: Pod Opatrznością, Br®* 
dzińskiego 1.

ŚLEDZTWO W  SPRAWIE 
KRACHU FENIKSA

Sprawa krachu „Feniksa,, j®*, 
przestaje interesować s z e ro k i 
rzesz ludności.

Ostatnio śledztwo w tej spra^J® 
uległo zahamowaniu, gdyż sęd**® 
śledczy dla spraw wyjątkowych ń1® 
bowski, prowadzący badanie W spr® 
wie „Feniksa" przebywał przez J® 
kiś czas na urlopie.

o0eObecnie zostaje ono wzno^d' 
w przyspieszonym tempie i potr^® 
do końca bieżącego roku.

ZUCHWAŁA KRADZIEŻ W  S K ^ ' 
PIE PRZY UL. GRODZKIEJ 

Na znany sposób kradzieży 
czasie rzekomego kupna w s k f l  
wzięli się dwaj nieznani osobnik’ 
którzy w towarzystwie kobiety P1 
byli do sklepu Natana Mosle îc*®* 
przy ul. Grodzkiej 35, z rzekom" 
zamiarem kupna futra. ^

Oczywiście tak długo oglądali*  ̂
w czasie nieuwagi kupca skradli 1 
tro piżmakowe wartości około 
złotych. ^

Ci ludzie łatwo zarabiają na 
w dzisiejszych ciężkich czasach! 
kich rzesz ludności.

KRADZIEŻ W  FABRYCE 
POKOSTU W  KRAKOWIE

Z fabryki pokostu Berty PIC 
feld, przy ul. Piekarskiej 2, nieZ® 
ni narazie sprawcy skradli skr*J j 
kę granitu do czyszczenia blad1? 
około 25 kg. pokostu, łącznej ^  
tości 335 złotych.

POWITANIE GOŚCI RUMUŃSK^
W piątek, dnia 16 bm. p r z y j^  i. 

do Krakowa wybitni prawnicy rU
sc>, którzy bawią ostatnio w 

Gości rumuńskich Zarząd 
powita uroczyście w salach gO- 
Narodowego w Sukiennicach 0 ^ j. 
dżinie 9.30 przedpołudniem. W V ,^e 
taniu wezmą udział przedstaMĉ e, 
władz państwowych, świata naU^°pj. 
go, sądownictwa i palestry, offl® 
by Miejskiej.

POKÓJ NIEUMEBLOWANY " 0i  

sobnym wejściem poszukiff011̂  
zaraz

Zgłoszenia listow ne do ad m -J’ 
W iadom . K rak .“ dla „Paw ła '



O S T A T N IE  W IA D O M O Ś Ć !

DRUKI w s z e lk ie g o  ro d za ju
jak czasopisma, broszury, prospekty, 
afisze, ulotki, oraz druki handlowe

wykonuje solidnie
s z y b k o  I tanio

D R I I K % R N I I
MONOPOL
Kiaków, Na Gródku 2. Tel. 173-02

JÓZEr SZIGETTI I LOVR0 MATA- 
ClG W KONCERCIE RADIOWYM 
*tan$mitowanym przez rozgłośnie 

polskie i jugosłowiańskie.

■Mzef Sz,getti należy dzisiaj do 
J^iększych i najsławniejszych 

*?*ypków świata. Każde jego poja- 
się na estradach koncerto­

wych jesl niezwykłą sensacją mu- 
^yctną. Radiosłuchacze znają wiel- 

artystę z płyt często w radio 
j Rwanych. Tym razem jednak 
jj w piątek 16 bm. wystąpi Józef 

)8ętti w Filharm onii Warszaw- 
^  I- Koncert transm itują rozgłoś- 

PoLskie i rozgłośnie jugosłowiań- 
r!*1 Zagrzeb, Belgrad, i Lubiana, 
. *i czemu szerokie koła radiosłu- 

Czy polskich i zagranicznych 
mogły słyszeć grę wielkiego 

z>pka.
„ > u t a  wykona koncert skrzyp- 
. , y Beelhovena z towarzyszeniem 
^ ie s try . .

u8ą atrakcją tego wieczoru bę- 
wysfęp kapelmistrza jugosło- 

j^Pskiego Lovro Matacica; Lovro 
I " acu: zdobył sobie w roku abieg- 

*Woim koncertem w Warszawie 
®e uznanie i rozgłos jaki po- 
|Uż w innych krajach turo- 

—iB. Zagraniczny gość dyrygo 
^Ędzn symfonię g-mol Mozarta 

l dwa utwory współczesnych 
^/““Pozytorów: jugosłowianina J.
^ ° vaca i Polaka M. Kondrackiego.

'ko n cert na orkiestrę". Ostatni 
nSuutwór zwraca na siebie specjal- 
<l*ieUWagą’ ponie waż wykonany bę- 

Polskim Radio poraź picrw- 
Koncert poprzedzi pogadanka

»kr;

- p ro f il  Szymona Waliew-

^ ^ lE W lE N I E  KRAKOWA
Ciwartek, dnia 15 bm. przystą-

^  u do robót, które poprzedzają 
r ż e n i e  drzew na odcoinku ul. 
j, | “dickiej między ul. Dunajewskie- 

B^rbarską. Rosnąć tu będą klouy 
^  Pbtowe, klóre dotychczas jeszcze 
^  Krakowa nie zdobiły, a okazy ich 

' znajdują się w kilku fragmen- 
^lant. W najbliższym czasie Za- 
‘ grodów miejskich rozpocznie 

^  lip aa Al. Słowackiego na 
*kj *-l^U Karmelickiej do ul. Łahzow- 

W?dłuż środkowej ścieżki zie-

PREZES SĄDU APEL A- 
' Jn Eg q  W KRAKO W IE

tmQ̂ n  Prt rgdcnt
j  Otoal dekretem z dnia 10 pał- 
. Ier r ”

Rzeczypospolitej

br. kilkunastu nowych sę- 
na terenie całej Polski, m. in.pi*

P- Bronisław Sawicki został 
ĄtZ**Van9 prezesem sądu apelacyj- 
^  Krakowie.

^Kuracja noweg0 roku szkolnego 
n n«. w. S. H.

odbyła się uroczystość no- 
szkolnego na Wyższym 

0btUm Handlowym. 
tekt0*Z*fne sprawozdanie złożył dy-
4 ^  * *■
d d ^ o r  U. J. dr. Szafer wygłosił

WSH. prof. dr. A. Rolland, po-

KRONIKA K R A K O W A
*

Amnestia w sprawach wojskowych
kończy się w  dniu 3 stycznia 1937 r.

Ustawa am nestyjna z dnia 2-go 
stycznia 1936 r. ogłoszona w Dz. U. 
R. P. Nr. 1. z 3 stycznia 1936 roku 
zawiera dla osób, które dopuściły 
się dezercji względnie samowolnego 
oddalenia i to przed 30 m arca 1923 
oraz dla tych osób, które w myśl 
Ustawy o powszechnym obosviązku 
służby wojskowej, nic stawili się 
wogóle przed Komisją poborową 
lub rozpoznawczą, albo przed inną 
władzą powołaną do stwierdzenia 
zdolności do służby wojskowej, a 
to celem uchylenia się od tej służby 
względnie opuściły granice Państwa 
polskiego w celu uchylenia się od 
służby, nader ważne postanowienia 
których skuteczność kończy się z 
dniem 3 stycznia 1937 roku.

Należy przeto przestrzec tych, 
którzy z ustawy am nestyjnej pragną 
korzystać, aby najdalej do dnia 3 
stycznia 1937 r. znaleźli się w roz­
porządzeniu- władzy celem uregulo­
wania swego stosunku do służby 
wojskowej.

Rozchodzi się tu  tak o dezerterów 
wojskowych, którzy przed 30 marca 
1923 r. celem uchylenia się od służ­
by wojskowej opuścili granice Pań­
stwa polskiego względnie ukrywali 
się w Polsce, jak  i tych, którzy nie 
będąc jeszcze pobranymi w celu u- 
chylenia się od służby wojskowej 
nie stawali przed żadną komisją po­
borową a nawet w tym  celu opuści­
li granice Państwa polskiego.

We wszystkich tych wypadkach 
muszą dane osoLy najdalej do 3-go 
stj7cznia 1937 r. znaleźć się -— jak 
ustawa am nestyjna dosłownie powia 
da — „w rozporządzeniu władzy 
celem uregulowania swego stosunku  
do służby wojskowej".

Oto praktyka w tym kierunku wy­
kazała, iż ,,władzami" tymi, w któ­
rych rozporządzeniu znaleźć się na­
leży, są właściwe władze adm ini­
stracyjne pierwszej Instancji, a więc 
Starostwa i Zarządy miejskie, dalej 
odnośne Powiatowe Komend)7 Uzu­
pełnień oraz w wypadkach, w któ­
rych doniesienie o dezercję znajduje

się już w Prokuraturze Wojskowej, 
odnośna P rokuratura Sądów wojsko 
wych, nigdg zaś władze konsularne 
polskie, znajdujących się w obcych 
państwach.

Osoby więc, pragnące korzystać 
z Ustawy am restyjnej, a przebywa­
jące za granicami Polski, muszą 
celem uregulowania swego stosunku 
do służby wojskowej, najdalej do 
3 stycznia 1937 r. przybyć do Pol­
ski, by tu zgłosić się u jednej z po­
danych władz zależnie od tego, czy 
swego czasu stawał już do poboru, 
czy też wogóle przy poborze nie był.

Przepisy tej ustawy amnestyjnej 
interesowanym, że z wszystkich U- 
staw o amnestii, jakie dotychczas 
u nas ogłoszono, ta  ostatnia amnes­
tia z 2 stycznia 1936 r. objęła także 
tych, którzy wydalili się za granicę 
Państwa polskiego celem uchylenia 
się od odpowiedzialności karnej, 
czy też celem ucnylenia się od służ­
by wojskowej, względnie od poboru.

Dr. 11 Schónwetter.

Czy już zakupiłeś los 
37 L o te r i i  Klasowej?
C i p i e i i e  I. klasy r o z p o c z y n a  s ię  ju ż  22 tm.

Główna wygrana

1 , 0 0  O .  O  O  &  i t o t j c h
Spiesz n a t y c h m i a s t  po Twój szczęśliwy los t^o słynnej kolektury

B R A C IA  S A F IE R
KrakC w, _*yn®k Gł. 6.

Zamówienia załatwia się odwrotną pocztą . — Konto P. K. O . Nr. 414.400.

Dwaj tracia napadli na kupca pod Krakowem
Na ławie oskarżonych w sądzie 

okręgowym karnym  w Krakowie 
zasiedli onegaaj Jozef Patyna i Ed­
ward Patyna obaj z Bronowie Ma­
łych. Ohaj są oskarżeni o to, że w 
dniu 19 lipca 1935 r. zrzucili z wozu 
Hirsza Szlamowieza w Bronowicach

Małych. Szlamowicz w ypadając z 
wozu doznał pęknięcia kości pod­
udzia. Józef Patyna tym  samym 
dniu uderzył nożem Henryka Gwiz- 
dowskiego łamiąc mu kość ramienia 
prawego, co spowodowało stałe ka­
lectwo u Gwizdowskiego.

Sąd skazał Patynę na 18 miesięcy 
8 miesięcy z zawieszeniem.

Rozprawie przewodniczył s. o. dr. 
Stępniowski, wotowali s. o. dr. So­
lecki i s. śl. dr. Zacharski, oskarżał 
prok. dr. Pęchalski, bronił adw. dr. 
Klemens Jassem.

Wyrok Sjdii N p y i s z e g j  w sprawie katastrefy pod Krzeszowicami
Po przejściu przez kilka instancyj 

proces o katustrofę kolejową pod 
Krzeszowicami doszedł onegdaj na 
forum  Sądu Najwyższego.

Poprzednie instancje sądowe ska­
zały zawiadowcę slac.ii Gabriela 
Niecia na dwa lata, zaś dróżnika,

Antoniego Drabika na półtora roku I Sąd Najwyższy wyrok ten za- 
więzieniu. twierdził.

Im i i  do l i i : „ A tia a tic " , ..A dria", Cnpltol“ , 
, Swlt“ lo b  „ B a g a te la "

d ia  , |0 « t * ‘val.r l*l ' ł b i i . K a ł i . l  f£r*ś*>?w«fcl“ b
W ażna tyłka *  ciało 16 pa£J?iernik« 1936  r.

Fałszywy „ksiądz”
powędrował do więzienia

Od dłuższego czasu grasował po 
wszystkich m iastach Polski jakiś 
sprytny osobnik, podający się za 
„księdza" - męczennika, zbiegłego 
z Rosji Sowieckiej.

Dopiero onegdaj organa PP. w 
Jarosławiu osadziły w areszcie nie­
jakiego Antoniego Tarłowskiego, 
który będąc ubrany w sutannę świe­
ckiego księdza, odwiedzał jarosław­
skich księży i pobierał zapomogi. 
Ostatnio Tarłowski udał się do Pro­
boszcza, poprosił o zapomogę, a o- 
trzymawszy ją został nawet odwie­
ziony dorożką na stację kolejową.

I byłby sobie fałszywy „ksiądz" 
Tarłowski pojechał w sutannie da­
lej w świat, gdyby nie chęć urządze­
nia w Jarosławiu libacji.

Zamiast więc do pociągu, udał się 
Tarłowski do restauracji Selingera 
i tam  jako „duchowny" raczył się 
obficie alkoholem.

Oczywiście, że pijany „ksiądz" 
wzbudził powszechnie zainteresowa­
nie, to też policja pc spisaniu z nim 
protokołu, odstawiła go do aresztu.

Tarłowski prawdopodobnie zdiu- 
dza objawy obłąkania.

NOWI STaDION SPORTOWY 
W KRAKOWIE

Onegdaj odbyło się na Ratnszu ktl 
kowskim posiedzenie M. Komitetu W. 
F. i P. W.

Wśród szeregu spraw znajdujących 
się na porządku dziennym dyskuto­
wano projekt administracji i nżytko- 
wania M. Stadionu sportowego na 
Błoniach, w związku z ukończeniem 
drugiej fazy budowy.

W projekcie postanowiono uwzglę­
dnić doświadczenia podobnych sta­
dionów zagranicznych.

Na posiedzeniu ponadto obszernie 
omawiano sprawę, by w planie budo­
wy FraKowa uwzględnione zostały w 
sposób odpowiadający ważnym zada­
niom ciążącym na sporcie, boiska, 
tereny gier sportowych, zieleńce etc.

Dlatego też M. Komitet W. F. i P. 
W. wejdzie w kontakt z kierownic­
twem biura opracow ującego donios­
ły dla rozwoju Krakowa i jego przy 
szłości plan zabudowy miasta.

W końcu posiedzenia była omawia­
na kwestia rozdziału subwencji jakie 
będą przyznane dla towarzystw i 
związków sportowych, wykazujących 
ogólnie żywotną i pożyteczną działal­
ność.

MŁODZIEŻ AKADEMICKA 
W  KR.Ś KO W IE DOSTANIE NOWE
URZĄDZENI \  SPORTOWE

Niezmiernie ważna sprawa szerze­
nia sportu wśród młodzieży akade­
mickiej jest obecnie rozpatr)7wana 
przez kompetentne czynniki w K ra­
kowie.

Dyr. studium wych. fiz. przy U. 
J. prof. Rogalski organizuje obecnie 
komitet budowy boisk i urządzeń 
sportowych dis młodzieży wyższych 
uczelni na terenie Krakowa.

Plany budowy boisk są opracowa­
ne i przewidują dwa centralne parki 
akademickie: jeden między drugim 
Domem akademickim a Akademią 
Górniczą, drugi między kliniką gine­
kologiczną a Domem Medyków

Godny uznania jest fakt,iż mło­
dzież akademicka obojga płci sama 
przystąpiła już do pracy niwelując 
teren w ponliżu Domu Medyków,
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